
GEN. LUDENDORFF 
wbrew pogłoskom, nie zo
stał aresztowany przez hit

ierowców. 

ST 
WTOREK, DNIA 5 GRUDNIA 1933 R. I CENA 10 GROSZY Nr. 31\8. KOREKIYC TAKAHASHI, 

ia,poński minister skarbu, 
podał sie do dymisji. 

Spisek antysowiecki na Dalekim · Wschodzie 
Członkowie ta.jnej organizacji wysadzili w powietrze skład amunicji 

oraz zniszczyli doki w9jenne · „ 

09owe ·oreszfowonio oli«:erów oraz nrzęd· 
ników.-10 ius·iccu -spiskowc:ów· w Wiezieniu 

Moskwa, 5 girudnia. 
W dniu wczorajszym ukazał się w 

Moskwie krótki komunikat o wykryciu 
organizacji rewolucyjnej, działającej na 
szkodę rządu sowieckiego. która miała 
doprowadzić do przewrotu w Rosji So
wieckiej. Jak zaznacza komunikat, or~ 
ganizacia ta działała głównie na Dale
ldm W schodzie a sięgała aż na Ukrainę. 

Okazuje się, że ma sie tu do czy. 
nienfo 

ZE SPISKIEM ZAKROJONYM NA 
SZEROKĄ SKALE. 

LI W PO WIETRZE WIELKI SKL AD stąpiono do masowych aresżtowań i I ewakuowano z Dalekiego · Wscłiodu, a 
AMUNICJI W BLAGOWIESZCZEN'- W CIĄGU KILKU DNI OSADZONO W przezorni spiskowcy zbiegli w porę n.a 
SKU. WIĘZIENIACH 10,000 OSÓB. teren Mandżurn. . 

W szczę te przez GPU docho_dzenie Z pośród nich 1 OOO aresztowanych W związku z wykryciem organiza. 
przyczyniło się do wykrycia członków / są urzędnikami państwowymi i wyż- cji kontrrewolucyjnej spodziewane są 
organizacji kontrrewolucyjnej, Przy.: 1 szymi oficerami. Wielu podejrzanych dalsze liczne aresztowania. -· '.• ','!'Cr " I', 

~ >-., I• - J I ~r 

nowa lilłł re pre sil ·i procesów ·w niemczech 
przeciwko księżom oraz przywódcom organizacyj katolickich 

W skład spisku wchodziło kilkana- B 1· 5 d · ' , · d · · d · · d · · 1~ • • k · •· . • • er m. grll ma. 1 sw1a cza, ze Je yme z me ow1erzamem n.s1ązecze „czerwoneJ pomocy • 
scre tysięcy osób, w tern wielu urzędni- Organ wicekanclerza Papena „Ger- i' można było przyjąć wiadomość o zna- Zrozumiałem iest wszakże - tiu· 
!ców sowieckich, żołnierzy_, wyźszycl1 mania" omawiając aresztowanie trzech 

1
1ezieniu w mieszkaniu ich marxistow- maczy dziennik -· że ludzie, którzy od 

oficerów sowieckich i chłooów, którzy księży kat101ickich w Monachjum o- skiej literatury oraz człornkowskich I lat zwałczaja marxiZłJl mogą mieć u 
byli niezadowoleni z przeorowadzonel siebie dla celów naukowych dzieła od-
przez rząd sowiecki kolektywizacił nośnej literatury. · 

ziem. Młoda kobie a 1· s·1 l Mogli Oni też przechOwYwać komu-
Organizacfa wywrotowa od trzech , „ I nistyczne książeczki członkowskie, ale 

już miesięcy działała na szkodę pań- 1 • . - ..... , . • ~ _ .byłoby całkiem krótkowzroczne, gdy-
stwa sowieckiego. W parku Pomu~oiowsltiiie90 by się chciało na teJ Podstawie wnio· 

Przeważnie cŻłonkowie Je) zajmo- · Lódź 5 grudn.ia. I bHrnatem. W st.a:iae oiężkim przewiezio- skować 0 Ich stosun
8
ku 1~0 m

5 
arxizd~u. 

I• i k ' b t · ' · · · d :t i R· d ó • er ID· gru ma. wa 1 s ę a CJą sa o azową. (kg) _ Gdv jeden z npóźnionv ·h nt0 Ją 10 s.zp . a .a w a o„01sz.czu. W M h" . t . . 
. ' dn" · · ' . · '· I Jak się okazało den;-.tką jest Geno- onac Jum rozpoczą się p1erw-

Niszczono wszystkie obiekty pań- prze.cho' 1ów kro.czył wcwra1 wldłuż 1 . · . 1 k ' t„. , · d dł . szy z cyklu procesów przeciw wybit-
t b d k d at..,: w .,...a„k · p · to k. ń 1 we a sm1g1e s a, pozos a1ąca o · uz- I b" t , . „ t . 

s wowe, u vn i rzą owe. oraz wysa- --1 'r" ~-u 1m. on.tia· ws 1e."o, na- 1 , • b t..:ł .5 i · nym os.QI 1s osc1om p.art11 •Cen roweJ. 
dzano w po~jetrze składy amunicji, _I tiknął saę na jaka1eś dało mlodei kob:.ety, l szego cz.asu kei; pracy 1 ez s "'ei<.o m ei I wśród których wymieniani są: b. kan-
Organizacja ta działała na terenie na· spoczywające nieruchomo na ławce. I scapzamiesz anta. b -·.· ś 'ń' 1 k" • clerz Marx oraz byli ministrowie Ste-
d" ~i·· .. b "k I ki v b" . . . rzyczyn3. ~1amo. 01.,,~wa m116 1e s ieJ ld . B 

- amt!f V "-1m I za aJ as m. nio1 iieta ta wyglądała .mes.amo.w11c1e. nie za.stał.a nara zie ustalona. Jak s.ię do- gerwa I r~un. . . 
W CHABAROWSKU NISZCZONO P.ódrk:rążone oczy, ?1~a ~.a uśrtach 1 po· ! w:i.aidiuj.~my, mfoda k.r1biela . przybyh . W procesie tym,, dyre~tor katoll:::

DOI(J OKRĘTOWE, W KTÓRYCH ta·r;ga:ie włosy, czyn~ły :ą poclo.bną do wc.z.otXJaJ ~o p-arku ~ouiatows~ie!!o z-~r~z kiego „Volksveremu., Hoh:n oraz byt: 

Ć I 
un.1ora. · 

1 

p·n.n.oł„-'-:u 1 ..... ~ ·es•Ledzt"ła kilka go-'7in poseł centrowy prof Dessauer oskar 
MIAŁY BY NAPRAWIANE STA-'r'KJ ,,,~ ·~1.1:- ...,UJrl!ll ,,,., '" ...... ,. • • k • · I · k ó 

· • Niezwłoczniie wezwalillo do mfodej i na ławce. Po-.::zątkowo tCiwarzyszył ~ej zam są. o. o~zu anc~~,~mampu ~CJe, t -
WOJENNE. WRESZCIE PRZED KIL-

1
'. nrlieip1~zytomnei kobiiety leK-,~ria pogofo- I jaki<Ś mężczyzna, który po kidkumi1m1h:i- rych . mi.eh się . doprusc1" w ~wia.z~u ze 

I(U DNIAMI SPISKOWCY WYSADZI-' wia, który stwi.erdiZił u n.iei zalrucie su· I wei rozmow1e odtir.?:edł. sprzeda~ą pakietu ak~yj, stanowiącyich 
___ . . . • własnosć „Volksveremu". P:rof. Des-

!iill !li Ili I I lllll li li I Ili llll!l I l!l lll!ll li llllilllll lllllllllllllllllltllllllllllllllllllll!l I! 11111!1 IHll ll!IHJ I lll I li Ili I I I Ili I I llll I llll llll li lim 111111111111111111111! I i 111!Ii1111111IJ1111111111111111111tl11111111111111 f Ilf Il I I li I I li I li I li I I Ili lfllll llllll llll li llllllHlllll sa u er' . aut? r . Ii czn ych dzieł .. nauko wy C~· 
· · · odegrał w1e1Ką rolę w partJi centroweJ, 

L ; t w ·1 n o w J. e· dz ·1 e do Ber I: n a . ~:~~~r~~rB~~~nfn~~o~a~h~~aś b~;~ 
~ ~ ch~t do Austrji i ścig~ny je~-t _listami 

. gonczemI. Na rozprawie stawił ~1ę pmf. 

M 1U S § 0I1" n "1 ( h ( e W " ' b"' t h " t ' Dessauer, którego zeznania wywołały 
· w Ciągnąc W or . I ę swyc In eresow gtębokie · wrażenie na sali, oświetlaj~c 

RO SJ• ~ s o w; e ck ą 'Pełne sa_mozaparci?i. . życie uczonego i 
~ a społecznika· 

~~~~~~~~~~~~~~-

Berlin, 5 grudnia. Rzym, 5 grudnia. j dą~yly do . tego, aby Rosja S?wiecka ·-Rzymski korespondent „8oersen Ztg." Kola miarodajne włoskie i sowiec- i za1m.owała w koncernie Narodow pr~y 
Jonosi, że według krążących tam pogło- kie w dalszym ciągu zachowują rezer· nalezne jej stanow!sk-0 i aiłY uzupelmć Dziś _ 9 stopni 
sek, Litwinow w drodze powrotnej do wę w zakresie treści rozmowy, jruka pakt 4-cb ~rzez JeJ ~spółpracę. . · 
Moskwy, wstąp( do Berlina. W czasie odlbyła się w pałacu Venezia piontiędzy . Spotkame ~zY!11skie zd~n}e!11 dizien- poniżej zera 
wizyty rzymskie1', zaznacza ko:respon- Mussolinim a Litwinow_em Rozmowa imka,_przy~zy.m się do wyJasme;nia St?- tkg,) Mróz, który dal s1·ę 1"uz· dotk'.i-

t t ł ł d · sunkow międzyinarodowych na k·orzysć 
dent, sprawy nientiecko-sowieckie nie a rwa· a przesz 0 go zmę. - pokoju. wie we z•aki mieszkańcom Łodzi zel-
były bezpOśredni-0 omawiane. pziś wieczorem· J?rasa zamieszcza 

1 

Wizyta Utwinowa, zdaniem pisma, żał· Jeszcze ubiegłej nocy termometr 
. . dłuzsze k<Y!ll~ntarze -~ .artykuły, wstęp- stanowi potwierdzenie a1ktywnej otbec- wskazywał w mieście naszem 12 stop-

. Pacyz, 5 grudma. 1!1~· prze~a.zme rozw1JaJa.ce treśc komu- naści Rosji Sowiedkriej na światowej ni poniżej zera a wczorajszego wieczo. 
Rz~sk1 k?r~onidein} „_J()~m~l. dies mika tu ohcJalnego. I scenie politycznej według przyjętych o- ru 10. 

Debats. d~~os11 ze ameryK.anskt mml!s.t~r . Zbliżooa do tu1ejszego M. s. z. „Oior byczajów i foirn:i dyplomatycZ111ych. Natomiast dziś nad ranem rtęć w 
koimumkaq1 S:iirly, ktory pr:zybył dzi.ś na,le d'Italia" pisze że Wiochy zawsze termometrach podniosła się do 9 stopni 
do Rzymu. został upoważniony przez ' poniżej zera. · 
prezydenta Roo1sevelta do przedstawie- - Jak riapowiadają stacje meteoroJo-
nia Watykanowi motywów, ja.kie skłoni- głczne ma nastąpić ocieplenie się tem-
ły Stany Zjednoczone do nawiązania roz p · d I • R • k H ł • • h peratury. 

<lz~~iżz n~::!e~~)1!,'~du l~0~~~~~;;~!a~f~ rze za n1a " zgow1an a . w .. p om1en1ac . Rzyin, 5 grudn~a: 
by Sarly. który .z.naiduje s.ię w Rzymie, Trzy oddziały straży prowadzą akcję ratunkową ~t) W olOOfffucy .Piadiwy, S{Padły na pola 
w tym sC1mym :::zasie co i Li.twiinow, mógł . • . , • • . zniaiozne 11ośc~ -SIZtall'lańczy. Szarańcza ·ta 
być pośrednikiem między StoEcą Apo· Łódź, 5 g:rudma. I JUZ po upływie kilkunutu IDUlut niemal Zllliiisz·cziył:a oałk1ow.kiiie zas~ewy zimowe i 
stolską a Sow1e·b.mi w ;1awiąza„T'liu rnko (gk) Dziś, o godz. 9.30 rano we firmie cała fabryka została przez płomienie za- o;gl'ody :war,zywne. R:ząd · włos.ki wszc·zął 
w~ń o układ, z a.pz:~nb.jący ~łoch0tm za 1 „Rzgowianka", przędzalni wigonji Hersz atakowana.. ,W chwili oddania . numeru 111ilezwł0iczin1ie o~orw.iedltlliią a~1cJę. Rozp-y· 
m1oeszkałyn; w. Ros.111 a.nalo:~~c~ne swoho I beir~a i Weinztoka przy ul. Wegnera 4, pOd prasę, pOżar trrwia. Tny oddziały L~e z ~amo1loitow . gaz:y, ZlOr!'SZi::. zyły ·s.z . .a-
dy wyznani.owe do tych, 1.aK1e umowa ł . , 0 . · I . , ~ ·11a111czę, . ~edniak l'!lldinroiść me może wy-
s•owiecko-ameryk.a1isrka zap·ewniiia. obywia wybuc~ , gir<>zny P zar.. . . straży ~acką akąę ratunkową. , pusz·7ziać. na !Pia&twillro bydła _ z (!ba:Wy, 
telom aimerykańsk.iun.. Og1en rozszerzał się gwałtOWnle I . by &1:~ me poitruił1o. 
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Tajemnica krzyple 
· Jeden z wytwórciw twierdzi, że 

Stradlv r1usa 
odKrył tajemnice ml trza 

Bandytyzm amery
. knftski w cyfrach 
(sb) Tt> że Stainy Zjednoczone są. 

(x) Ostatnio znów wiele mówl się o dUny na w1:Hywy 'temperatury w wyż- kH 1763 i przywiózł Je pę~ien podr6i- kiraJettl, w l<tórym notuje się najwięcej 
starych włoskich mistrzach, którzy ce- szej temperaturze staje się miękki i wy- mk amerykański, nazwiskiem Conda- zbrodni J przestępstw - jest rzeczą 
;0wali w wvrobie skrzypiec. Wiadom~ pływa z por drzewa, nie wypełniając mine. ogólqie vnaną. Obecnie jednak U!kazała 
powszechnie. że do dzisiejszego dnia ni:l j\.tż Ich t)o tioho\Vnem ostygnięciu. Tym„ Wynalazea nie dał się ~ecinak źtiić z się tMeZ\VYlde ciekawa statystyka, świad 
komu nie udało się zrobić skrzypięe, dtasertt skr~ypce starych mi~trzów nie tremu i twierdzi zkólei1 te we Włoszech ~~ąaa ó naslileni'll bandytyzmu w Sta
których ton, chociażby w przybliżeniu, są wrażliwe na żadne zmiany. rośnie wiele drzew, których sok, posia- nach Zjednoczonych. Statystylkę rtę 
przypominał czysty ton skrzypiec Stra- Wytwórcy i fabrykanci skrzypiec da takie same wlaściwości, jak sok mle- opracował mi·nister wojny Stanów Zjed-
divariusa, Amatiego lub Albaniego. podjęli z nowym wynalazcą dyskusję, ka drzewa gumowego. Gdyby wynalaz- noez.onych, Deam. 

Mimo, że wytwórcy i fabrykanci w której obalają jego teorję, twierdząc. ca ów miał słuszność, dla wielu mniej Wszystkich bandytów t przesrtęp-
skrzypiec nie .ustają w poszukiwaniac:h. że Stradivarius i Amati nic nie wiedzieli~ zamożnych muzyków nastałaby nowa ców, którzy grasują na terenie Amery
nic udało słi: wyjaśnić i zdobyć tajemni- ani o drzewie gumowem, ani o mleczkuł era, albowiem każdy mógłby sobie po- ki nazywa mi·nisfor Dearn „czerwoną 
cy starych mistrzów. Mimo to wytwór- drzewa gumowego, albowiem drzewo to zwolić na kupno skrzypiec o idealnie armią". Ta „czerwona armja" wyposa-
cy skrzypiec nie rezygnują i badania zawędrowało do Europy dopiero w ro- czystym tonie. żona we wszystkie nowoczesne narzę-
pro\O..radzone są w niesłabnąr.em tempie. dz.ia do walki, lctćwrych używa regit.lliaT-

we?:~~1~~fe ~~~~~00 s:;~~ ~k~~~;~~~~ Gen1·a1ne zdolnos'c1· . w nos·1e ~:rr~~~jra~~bin';'.ę~e~~~~,~~~y ~a8skYr::~ 
ażeby zbada.ć ich tajemnicę. Ogólnie bo- • • • zowe. gazy tmJące, g-ranaty, l:xmliby, 
wiem przypuszczają, że tajemnica pięk- - - - - karabi1nv maszynowe itd. i1td. 
negci t·Jnu skrzypiec, leży nie w spct"jal- l.udz1~. hitOrzg przez POW'ODJl'ien•e Ogółem „czerwona armja" skłCł'da 
nej budowie, albowiem budowa skrzy- rozró~nlojq łołszgwe banknolłg się z 400.000 Judzi, w tern kobiet i męż-
piec jest dokładnie znana! ale albo 'w ZmY6ł ipowonien.ia nie jest u ludzi taik 1 zna3•dtują sńę ra:ki, a d0<prowadzi s·ię je do czyzn, których baind;ytyi~m jest jedy-
samem drz.e~ie, alb? te~ w politur~e. ważny jaik u zwioerząt, a mimo to, n.ie- l najwyższego stanu podniecoo.iia. :ie~ tiród!em uit~zymama. Arm_Ja . ta 
~m SZC:Z~lmeJsze bowiem Jest drzewo, którzy, mając nawet zamknięte o.czy„„ J Fizjolog angielski Bedke twierdzi, iż Jest .d~a razy w:iększa od stałeJ ~!łY 
~m 1T1me~ :p~row~te, t.cl!1 ton skrzypiec .nosem roz.poz.naią swooch znajomych. Są l organizmy wydzielaiją n~etylko takie hor z.broJ~eJ S!<rnow Ziedno:zonych. '!'I„ cią

_!e.st .czyl>CieJsiy 1 peln_1ęJSZY; . . to fenomeny, odznaczający się nadzwy· i mony, które wywołują ważne procesy I giu ub,eg!e..,o roku „czerwona arrma do-
Poddano dó~ładneJ anahz1e politurę, cz;ajną czułością powcmi:enia. - Opowia- wewnętrz.ne, ale wydzielają jednocześni•e ko1!ała 12.~00 . mor.derstrw, porwano 3 

którą star.zy !!11strzowie pociągali swe da;. ją nip. że w Banku francuskim urzędo- I pewne hormony nazewnąlrz. które paru- , tysiące .kobiet 1 męz~zyzn, w celu wy
skrzypce 1 dz1s udało się otrzymać poll- wał specjalista, który p0 zapachu bank- I' jąc, unoszą się na dialeką odległość, ja.ko muszenrn na rodzunach DOrwanych 
turę o 1.dentyc~nYIJl · s~ładzłe chemłcz- notów odrążniał falsyfikaty od auten- dała wonne. znacz!lego ~~~pu, dakon~no 50:000 wla
nym. M.1mo to Jednak ?!Ie m~żna w dal- tycznych. w zrupachu papi.et'!U i farby dru ! Nie ulega wątpliwości, że woń od- mań 1 kiradz.1ezy, a a t;i11cach 1 drogach 
szym ciągu oirzymać 1dealn1e czystego k!lll.'tskiej, poznawad: natychmi.aist be.l ł grywa .i w ludzkiich sfo:sun.kach poważną obrobo;yano 14~0 ·0~~ st°bó z· d 
tonu. omyłkii, czy ma przed sobą podrobioM rolę. Sympatie lub w&tręty, jruki-e jedni go em u no d an w Je 'n?czo-

Ost~tnio znów jeden z wytwórców piie.niiądze. ludzie czują do drugi-eh, zależne są bar- r:ych skta.~a baini ytom an:erykan.~~im 
skrzy~1ec wpadł na Il?WY sposób prepa- I Miimo, iiż trafią się wśród ludz1i genju- dizo częsbo ód za1p-achu, iaik.i z siebiie wy· ~óznr raó acz w wyisokoścl 13 m~IJar-
rowama drzewa. Twierdzi on, że drze- sze n•osa i niejedno odkrycie chemiczne dzieła.ją. w . ~ar w. .· 
wo do wyrobu tego szlachetnego instru z.awdiz.ięczamy temu nia:rządowi, jest to Antypatja ra&owa· w niemałym stop· ~urn~tei: De~rb P!SF "!' ~wem ,s~ra-
mentu należy poddać specjalnej proce- wszys·tko niczem w iporównaniu z rolą, ja niu opiera się na tem, że jedna rasa nie woz dri~r· ze f J"s~ Ja,oesz? de pans wh 
durze, us~czelniająceJ. pory. W tym też ką zrupachy odgrywają w życiu zwierząt. znos.i z,aipachu drugiiei. W wyżs.zym st0ip- wys~ "l\ .0 na ą 40 gggw . Jl . noczon~Ó-
celu nalezy deszczułki poddać kąpieli w Słynny przyrodniJk francuski Fabre, niu niż u ludzi, ma.że nam woń naszego arm~ę, •licząc{ TO.d zo n~zy, . . 
m
1 1ledcz~u drzewa gumowego, k!óre do- sohwrt~ł sam~c~kę mot_YL~ i przeniósł ją da~a zjednać sympatię lub antypatję u ~~~k~i'n;~~ys ~b.~~at~i r~:J

1a ta ~~~~: 
< a me nasyca drzewo zatykaJąc sku- do m11~1scowosc1, w ktorei m01tyle tego zw11erząt. ł b · k'łk 'tu d · łk · · 
tecznie wszelki~ pory. gatunku są rzadkością. W ciągu jednego Są ludzLe, do których psy po obwą- a· r %n~q,13'1and t~~ ·eru~~k c~~~rli·~!e 

Pozatem tw~erdzi on również, że do dniia 2Jjawi:ło się w !POkoiju, w którym Si!l· chaniiu ich odinoszą &ię wybH111~.e rprzyjaż· 7b~o .,;, cał Yuftró· 
1st rnów Z'edn~ 

~yrobu skrzypiec nadaje się równi~ż mi•cz.~a była trzymana, ki1lkadz~e.s.iąt niie,. są i tacy, .~tóryoh z~pa,ch bu~2li ~ po ~z~nyich i n.ie ~oż•~a g~ w ażaden iposób 
rze~o gumowe, z którego uprzednio sa.mcow. Były one bardzo r.zaidlko wLdy· czc1wych burkow wrogie nasitawLenue. •rlLkwidlować 

usun~ęto k~uczu~. Wytwórca ów uza- wane w tych okol1cach i Fabre poszuki- Każdy z mus cieszyłby się napewno, " M,tniister ·Dearn bi'e na ailairm doma-• sr dn,1afSWOJe tw1erd~enie .tem, ż.e taj~llJ- wał ~eh bez~kutecz.nie p:zez _3. lata: I . gdyby nal~żał ~o lu dz.i o taJilin z_aipa~\IU: (!ając· się kt11JiCjaty ~a bandytó~ ame
n.ta .s arych .skrzyp1i;c me. moze mi~s- _Substanc1e wonne metylko .daJ~ się ,kt~~eg:o. me lubią.:. pluskwy._ Lud.. włoski rykańskich albowiem w przeciwnym ra-
c1 _się w ~ohturze czy la~1erze, pome- .z~rzętom ~atwo odczuć, ale d.z1ała1ą ?a tw1e~z1 zr~s.ztą, ze ?1°'~a snę. zaLmpreg- zie band t' zm ro ainos si~ do te 0 
waz, Jak wiadomo, lakier Jest łatwo po- m~ ;poibudz.~1ąco. I .tak lliP· samce rakow nowac„w-0.mą, od ktore1 stromą „sympa- stopnia, ~: przyc~ s'f: do zagła~y 
inG~$łlfłtH11••••"9H•••••••Her>e11eo m1!)aJą s~1cę swego grutunk?, ipo~ry~ą tyc~.e ~twOII':zonka. Wystarczy podo~no całej kuiltuiry amefY1kańs'ldej. 

zesztywnbałą skorupą z;upełrue obo1ęt.·11e W)'iptc kitka s.zklanek wermutu, by mteć 100000000000000000~ 
Natomiiaist ta sa.ma S·amiica, zna;jdująca się ~eW111iiony spokói od insektów. Złośli,. 
w okres1i>e odnawiianiia swej powłoki, wi tw~erozą jedinruk, że po takiej Hbacji ~\ „ .„ 
WiProwa:dza raki w stoo ekstazy miłos:iei śpi się tak moC'lllo! iż nie odiczuwia s.ię niie~J-
Wyisibarczy nawet obetrzeć ,taką samicę symipatycznych wi..zyt... - =-•~- ,..,, 

IDDDDDDDDDDDDDDODOOCODOCDDDDOCICO szmaitiką i Wll'ZUcić ją eto WlOldy, w której 0000000000000000000000000000000 

Z O S„ ka zł ot a R ą cz ka''' Il ~:ł~ps~~ój°t~zk~ji~:.e· Sn,ać sipływiał na ~~~w" nie wyśpiewałby catej prar 

' ' ' Wreszcie czyniąc ·znak Krzyża świę-
. . I tego, poczęła ck.ho szeptać pie.rws.ze DZIWY NAD DZIW AMI. 

SensatyJne przygody „królowej świata podziemnego" 16) 1 sŁowa Modilitwy Pańskte,j. w melinach, w knajpach na krań-
PIĘKNA PANI W żALOBIE. . Młodzieniec był grubiainiinem. To so- Ru~zyli portem oboje ku ~ściu. Je- cach miasta, a przedewsLystkiem u 

Drzwiczki kairety odchyliły się ,powo· biie mus,i:ał dozo11„ca powiedzieć, mimo, sz.cz~ J~·cLen r.zut. oka na tabhczkę Po- Brzechtowej i „Pod śledziem" ludzie 
li. Na klamce cLrzwii. uka.za.ł.a Giię przede- że cL01s1tał od niego sipo1ry n.aipiwek. Od· sitaW: OJ 00, ?otnnllk, 31le tymc7a.sem musi kręcili z podziwu gli0wami. 'Jeszcze te-
wszys.tkiem mał·a T!\!C~a niewieścia,. r:azu ~aibrzymad: się i z rękami za s1ebiie, wyisitairczyc fol!l skl'loimny naip.~s. go jak świat światem nie było· 
odziana w -01bdsłą, czarn4 ręi~awic~ę. huknął: ś. p. Anulm Ryszard Blunk. Opoczner zakochał się w Zośce· Te-
Jedno .z diwoi}ga: albo ręk.awiic.zkia była - Co jest?„. Czego się ruta? za nami Mi."Strz ikrawiecki, mu nie było się cz.ego diziwić zupełnie· 
cbełem znaikom~tego m~sna, .a;l1bo też jegomość ipęita? Na groibiie o~ca wo1ln-0 r'rosi 0 wes>tchnie.n1e do B0tga Bo takiej jak Zośka - wiadomo - nie 
rączka był.a z natury n.ie;awykle pięk- być chyba bez dozoiru? Taik czy n1e!? , . . . · ma drugiej. Opoczner zaczął się ikolo 
nych kszitałtów, bawi.em tiak zgra:bneij Doz.orc·a ohciał coś o·dpowiedzieć, ale Zoska 1. ~a;ek ~~~dlli .di~ kair:ety .. - Zośki kręcić. I sńaral się jakoś ją sobie 
dłoni w rękawiczce - tak ipiętk.nych liini.j że był czfowiekiem s1pokognym i kula- O~o~z:n:~r lu.z &ę :iaec1;e11Pltrw1. roiedym- „przygadać '. I to jest w porządku naj-
ręki jak te, które ukazały s;ię na klamce wytm - ipo.myślał s·obie, że leipiej z ta· diziei P01Jd.z.1e :na grob meboszczyka Blun· Iepszym. Ale Zośka miała Walka. Po-
cLrzwi - nikt mpewno nie wld1ział. lciim osobnikiem jak tamten, nie za.czy- ka. Wi01lał czuW18.ć pru:ed cmentairzem. bili się Opoczner z Walkiem iak się na-

Potem wychyli.la. się gfowa. Dama nać. ów mtodzil!llk chciał jeszcze co~ Konie ruszyły z 1mpyta. leży, a potem, jako że obaj byli honoro-
nosHa żałobny we1on, zai.rrucooy na d01dać, aile w t·ej s•a.mei chwi:Li pj·ękna Opocz:nerowi śPies·Lyło się bardzo. wi, przeprosili się. Wslystko szło od-

' . twa.rz i Stpływ.aJ!\!CY a.i do pie.risii. rz d'IJIŻe- ·rąicUtia w cz,air.nej rękawiczce, sipo•częła Uważał, że już najwyższy czas. by na- tąd wedlug zwyczajów i tradycyj. Ale 
go, mod1I1ego w owe cza<Sy kapelus.z;a. - na jego raimie.n:iiu. Chł01Paik, ja•kby go kto reszcie wyjechał z War:szawy. Sytu- oo się dalej stal o. Zośka musi uciekać. 
Po1pirzez we:L~, milmo mroków d1obrze już prądem elektrycz.ny.m poraził, Choc.i:aż. acja z dnia na dzień stawała się niebez- Kto jej pomaga - Opoczner. Zośka 
$<Zare;j godiz:iiny, mim10 dość gęstą, c~ n.albrał odldechu, by n.a dozorcę krzyk- pieczniejsza. Niedalej jak wczoraj O- wyjeżdża diO Krako~a. Kto ją wywo-
sla·tkę krepy - lśn>iły jak aureola jaistte, .nąć, odrami z.amillkł. pocz.ner spotkał slę omal nie oko w dko zi? ... - ()poczner· A kto z niemi je-
zlole kęcLz~ory niez.n.aiome;i. Potęm Utka- z fiomką. A fiomka - to stary lis, <lizie?„. Walek. W tern właśnie sęk. 
zał się na sfopnhi kairety piękny buci· NA GROBIE. którego się trzeba moono wystrzegać· Żeby truki Wałek jechał razem - tego 
czek a. n,oga cienka w lkostoe, śm~ła i Rusz1'11i niebardizo pewni kierunku. Opoczner nawet nie spostrzegłby, że go jeszcze nikt nigdy nie słyszał. I w do-
młiodiz:i,~ńcz,a. · ' Razg~ąda·l:i &ię między grobami, szuka;ąc Piomka zauważył. Fiomka miał datku Opocmer dał sporo gotówki Wal 

L0kikittn ruchem da.ma wy!Wa.dła z ka· "swego". · dobre oczy - o tern wiedział ikażdy w k-owi· ,.Wyszta irowat" go na wielkie-
rety. Skinęła w jej wnę'fa'lz.e, j.a:koy ehcia - To ohY1ba tam będizJe, - :r:zekła Warszawie z tej sfery. 'L jakiej reikru- go hrabiego. W palcie chodzi, w kol· 
ła €ię z kimś na krótką ohwilę pożegnać. niewiifu.ta. towiał się Opoczmer. nierzyiku i krawacie i w kaipeluszu na-

Obe>je młodzi ·r>usryli w~łąb cmen· Skiier.owia1li się ina pI1aw.o. Oz,.,taijąc Pozafom w całym świecie podziem- wet. Tylko, że mu nie mógł innej 
tar:za.„ uw.aimi.e itabl~czlki z krzyżyka.mi, SZ'Uika- nym sprawa Zośki i Wa~ka byla przed- I ,,mordy wyfasować" - jak powiadali 
Dozorcę z.ańnt.rygował18. mocno ta p6t· li mo,g:iły ko~oś ze swych bl1sk.ich. miotem niezwylklłegio zainteresowainia. w meHn.ach. A Walelk miał twarz może 

na wiizyta na emen.bairz.u. Co bo za jedni? - To tu. Pomimo najgoril'iwszych starań Opacz- wcale nie tyle zbójeaką, ile zwyczajne-
Na czyj gr6b .pir.zysz;li?„. P.rzec.iie~ trioż- Mężczyzna obnrużył głowę. Niiewliaista nera, wiedizieli o tej sprawie wszyscy, go wesołego chlaipaka, 1który ·zawsze 
naiby od nich coś _jeisiroze .zarobić. Nie co- pochyiliła s1ię nisko n.ad lichą, iedyniie · nie wyłączając oclywiście i Mańka Ma- dobrze sobie wypił i nienajgorlej jadt. 
dzień, nie corok naweit n•a c.men1tM1z na świ:eż;yttn ip.i1a1Skiiem zmsypaną mogiłą.„ Po i Jowanegio i kilku innych „kapusiów". To też oblicze pana Walka by!o puco
B!l~dnie, ~a.ieiż~·adą k~'l'ety„. pozOlt'>Ca ipo chw~i no2'lległy się jei ciężkie, głęb~kie r Kto wie, .czy ci ludzie nie gotowi byli ~ow~te, o:krągłe, nie specjalnie bijące 
kust-y:kał Jak mogł ina'.)iprędiz.e, m. szybko łkaai·~a. za wysolmm1 wynagrodzeniem - a wła mtehgenCJą ... 
idącą p.arą. Ale mfodiy ciłow.iieik, który - Ojcze, ojcze, - słychać było po- dze śledcze w poszukiwaniu Zośki nie I ta trójka miafa \vyjechać rnzem. 
z -przes.a.dną ei1eiga1neją wd.6dił pod rękę przez łzy.„ cofnęłyby się obeonie nawet przed wy- Wszystko za pieniądze Opoczi:era. Ale 
piękną i.ł~ da.tll,ę. i1Ddlał dabry Pię:kn1a młod.a niewiasta przez długą datlkami,-kto wie czy za pewną sumę się zaJlrochal chlap na zabój. 
słuah. ' chwilę sfała nad grobem. Jej łkan1·a ski· taki Maniek Mai~owany ailbo- inny z „ika (Dalszy dąiz futro), 
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A r móc pracował trzeba-ieśf 1 s~~!~d~!g!!!!~t~~~~;~~~~~ 
12> I (ak). - W tym roku ostatni dzier1 

~-060'1.nifl - 11·01• ~n ffll• ~i rno8tnos' i ~po9tv11•alprzedś~iątec_zn.Y wypada w niedzielę, 
•w ~ ~w, ~ Wł " ~ ~ 'w czasie któreJ sklepy muszą być zam-· 1 lf,. I &.. knięte. W związku z tern - jak się do-

POSI NU "' aurvc~ wiadujemy - organizacje kupieckie p~d 
kly starania o zmianę rozporządzema 
w spraw!e otwarcia sklepów w tygo
dniu przedśwh\tecznym. 

Lódź, 5 l!;rudnia. przeznaczony jest do przestrzegania po Kwestja spożycia posiłku przez ro-
Przy angażowaniu robotnika do pra- rządku. Puszcza on parę dla ogrzania botnika podczas jego pracy jest łatwa 

cy w fabryce zawierana jest pomiędzy flaszek i baniek, a dla tych, którzy nie i nieskomplikowana, jeśli warsztaty są 
nim a pracodawcą umowa: za taką czy wzieli z sobą ntc do picia, zaparza normalnie czynne. Natomiast w przeci
\nną pracę otrzymuje robotnik odpowi~ miętę. wnym razie o posifku mowy niema. Pra 
:4nie wynagrodzenie. Umowa prosta i Przy ogrzewaniu flaszek zdarzają ca zazwyczaj ciężka staje sie wówczas 
zrozumiała. się niekiedy przykre dla voszkodowa- niezmiernie denerwująca. Ileż to ra:ty 

W fabryce napotyka sie jednak na go wypadki. Oto flaszka pęka i robotnik robotnik czy robotnica bierze posiłek 
taką róż.norodność zagadnień, nieprze- albo nic wówczas nie pije, albo musi po. do pracy i przynosi go z powrotem do 
widzianych w umowie, że badanie ich przestać na gorzkiej, nieosłodzonej mię- domu, skarżąc się albo na brak czasu, 
stanowićby mogło bogaty materjal nau cie. albo na brak apetytu. 
kowy. Nierzadko zdarzają się wypadki ta. Nic też dziwnego, że patrząc na twa-

Prosty napozór stosunek norm pra- miany baniek czy flaszek. Nierzadko rze młodych jeszcze ludzi, widzi się w 
cy rozgałęzia się, powodując czesto po- również zdarzają między robotnikami nich przebłyski choroby i śmierci. Bla
stawanie zagadnień, które musi roz- czy robotnicami „smakosze", którym da cera, wystające kości policzkowe, 
strzygać prawodawca. smakuje tylko cudze śniadanie. Na tern zapadłe oczy to najczęstsze cechy fizjo. 

Należy jednak przedewszystkiem tle często wybuchają kłótnie i nierzad- nomji robotnika. Niekiedy taki niesz
stwierdzić, że robotnik musi dbać o za-· ko w historii fabryk notowano wypad- <:zęśliwiec westchnie. 
chowanie a nawet ·podniesienie swej ki wyrzucenia takiego robotnika z Powinny być przerwy posiłkowe, 
zdolności do pracy, Musi wiec mieć rno pracy. zawsze o tej samej porze. Człowiekby 
żność zaspokojenia swoich potrzeb na- Nie wszędzie jednak są piece do o- się lepiej odżywi! i byłby zdrowy. 
turalnych, a w pierwszym rzedzle mu- grzewania herbaty, kawy, czy nawet Gdyby westcqnienie to zostało u
sł być syty. całych skromnych obiadów. Wtedy ro- rzeczywistnione, byloby na ziemi mniej 

Obowiązująca zasada 8-mło godzin- ·botnik radzi sobie jak umie, wysilając o jedną z przyczyn przedwczesnego 
nego dnia pracy nie zastrzega, aby caly swój spryt. Wyszukuje on miejsca starzenia się i wymierania ludzi, któ
przez ten okres czasu robotnik stał gdzieby herbata lub kawa mogły się rzy w pełni sit i zdrowia przychodzą do 
przy maszynie lak mur. choć lekko ogrzać, aby nie byty zimne., warsztatów, aby już po krótkim cza-

Jeśli chodzi o robotników, ora~ują- W farbiarniach i wykończalniach, gdzie sie zejść do roli schorzałych. zmęczo
cych „na zmianę" to różnie bywa. Naj- o gorącą wodę nie trudno, robotnik ra-, nych pionków, wlokących się przyga
częściej sprawa przedstawia sie w ten dzi sobie najłatwiej. Jednym z najprost- slem spojrzeniem za zwariowanem tem
sposób, że pracujący po południu spo- szych sposobów to zanurzenie flaszki z I pem maszyny. 
żywa pospiesznie obiad przed pójściem herbatą w kotle z gorącą wodą. Kr. 
do.fabryki, albo też dopiero po skończo-\ 

neJ pracy. Lo' dz' k h Co innego, gdy faoryka czynna Je·3t W 0 o w ac mrozu 
przez cały dzień i od godziny 12 do 13 j 
robotnicy mają przerwe obiadową. - W d t ł • J d • 
Robotnicy tych firm, mieszka.fący w/ y ane zos a y specJa ne zarzą zen1a 

pobliżu fabryki, spieszą na obiad do do- Łódź, 5 grudnia. posypywania chodników żwirem, ce-
n:iu, zaś mieszkaj.ącym dalej przynosi (ak). - Mróz chwycił siarczysty. lem uniknięcia ewentualnych wypad-
s1ę posiłek na miejsce pracy. Z tego Temperatura w Łodzi obniżyła się w ków poślizgnięcia. Wypadki takie rok 
właśnie względu w. wielu fabrykach is.t- ostatnich dniach bardzo. Wczorai ter- rncznie ma1q miejsce to też wskazanem 
nieją tak zwane stołownie, to Jest po- momętr wskazvwał 13 stopni poniż~i by tyło ścisłe przestrzeganie tego za-

, miesz~zenia, gdzie .znajdują ~ie s~oly ! zera, a onegdaj ·11;. rz;idzenia. 
lawy t gdzie robotnik mote sootvć SWÓJ W zwinku z falą mrozów wydane Jak się dowiadujemy pozatem, wła-
!Obiad. _, „ zostały odpowiednie zarządzenia. dze szkolne· nusza. się z zamiarem w:v-

NajgorzeJ stosunkowo usytuowani · Prź"edewszystkiem właściciele niem dania odpowiedniego zarzGdzert:;i w 
są robotnicy (i robotnice), pracujące na chomości wydali polecenie dozorom za. sprawie uczęszczania młodzieży do 
pierwszej zmianie (od 5 lub 6 rano). bezpleczenia szmatami i słomą rur wo- szkół podczas mrozów. 

Najpospolitszą dla nich formą po- dociągowych ł gazowych. Rozporządzenie to wzorem lat ubie-
sf.ł.ku jest herbata, nalana do flaszki i W razie ulatniania się gazu świetl- Klych, postanowi, iż młodzież szkolna 
chleb suchy, niekiedy posmarowany nego, lub zamarznięcia rury wodoc;:,\W)- w razie większych mrozów (dotvcz.v 
masłem albo smalcem, czasami z serem wej - dozorcy, czy lokatorzy nie. PO· to również temperatury w salach szkol
lub z wędliną, owinięty w gazetę. Taki winni poszukiwać miejsca pęknięcia ru- nych) - będzie zwolniona od obowiąz
posiłek jest pospolity i u tych. co pra- ry lub Jej zamarznięcia przy pomocy ku przyjściu do szkoły. 
cują na zmianę jak i u tych co pracują swiecy I zapałek, lecz zawiadomić rząd W związku z mrozami warto przv
na caty dzień, ale konieczny jest dla cę domu a ten skoteł skomunikuje się z pomnieć, iż rok rocznie o tej porze zda
zrywających się do pracy o 4-ej zrana, pogotowiem gazowni miejskiej. . rza się wiele pożarów, wskutek niepra-
którzy z reguły w domu śniadania nie Dozorcom zostało wydane polecenie widłowego ogrzewania rur. 
jedzą. 

Lat0011 zimna herbata nie stanowi 
niebezpieczeństwa dla zdrowia. Nawet 
gasi ona pragnienie. Oorzei natomiast 
jest w okresie mrozów. Wtedy herbatę 
czy kawę trzeba koniecznie gdzieś przy 
grzać. 

Bywają fabryki, w którvch są spe
cjalne miejsca gdzie robotnicy stawia
ją flaszki czy bańki. Jeden z robotników 

Pożar przy ul. Lipowej 27 
L6dź, 5 grudnia. 

Wójt wypuszczał aresztantów z wiezienia 
Notoryczni złodzieje„. na sali urzędu gminnego 

Białystok, 4 grudnia. w areszcie brak 4-cb notorycznych 
Dobrze się dziato pensjonarjuszom złodziei: Siemiaszki, Bajkowskiego, 

aresztu gminnego w Przerośli. wojew. Korotki i Karaszewskie20. 
białostockiego. Siemiaszkę i Bajkowskiego nieba-

A to dzięki wójtowi gminy Przerośl, wem odnaleziono.„ na ogólnej sali u
Wladysta wowi Pietkiewiczowi. który rzędu gminnego. Byli pijani do nie
wypuszczał aresztantów na wolność, przytomności. Korotka i Karaszewski 
gdy tylko tego żądali. znajdowali się we własnych mieszka-

Sprawa jednak wydala sie. Kamen- niach. 
dant posterunku P. P. w Suwałkach, w Przeciwko niesumiennemu wójtowi 
czasie inspekcji w Przerośli. zauważył wszczęto dochodzenie karne. 

MF a 

Postulaty swe organizacje kupiec
kle motywują tern, że ludność przeważ
nie odkłada zakupy przedświąteczne na 
ostatni dzień, tak, że gdyby w niedzielę 
sklepy miały być zamknięte - kupcy 
ponieśliby olbrzymie straty. 

Wszelkie choroby 
nawet najbardziej zastarzałe, prz,ede
wszystkiem: rak. gruźlica (bez śladu), 
kila, kobiece, skórne, weneryczne, 
cierpienia żołądka, nerek, ' wątroby, ki
szek, sercowe, rettm9.tyzm, S'kileroza, 
cu~rzyca, wole na szyi, żyfakl i inne 
uileczaGne bezopera::yjnie. metodą na· 

turalną. 
Nienl{)gący osobiście przybyć zechcą 
nadeslać szczegółowy opis choroby. 

Bewlatnvch informacji ud·ziela: „Po· 
morski Zakład Przyrodolc:icz.nic.zo.-Ho

meopatyczny; Gdynia. 

Strejk elektryczny 
w Bagdadzie 

skierowny przeciwko anglikom 
Bagdad, 5 ~rudnia. 

(t) W Ba.gdad·zie wybuchł t>'med kil
ku dn~ami 5trejk elektryc.my. Ski.e.rowa• 
ny on jest ip·rzedrwko anglikom, w któ
rych rękach znajduje się miejscowa el-ak 
trownia. Co noc miasto tonie w ciemno· 
dach. Kom.iitet sfa·ejkowy posiiada do 
swej dyspozycji Sipe<:jailn_ą policję, która 
demoluje te mieszkaniia. -w których pali 
sLę światło elektryczne. 

Piorun zabił 40 owiec 
Rzym, 5 grudnfa. 

(t) W mi.eis<:owości Avdioo miał 
miejsce ni~zwy'ltły wypadek. W czMie 
szalejącej burzy, piorun wpadł do jedne.i 
z ·chat, gd.zł-e zabił wieśnJiaczkę. Ten sam 
p'.·orlun wypadł pćźni~j przez okn<> na są· 
siednie pastwisko, gdiz:i1e za:bił 40 owie~. 

Nieszczęśliwy wypadek 
lódź, 5 grudnia. 

(kg) Na terenie Łódzkiej Rozgłośni radiowej 
miał w dn!u wczorajszym mi~jsce nieszczęśliwy 
wypade•k przy pracy, któremu uległ robotni-k 
Gabrysiak Józef. zamieszkałypr zy ułicy Nowo
Zarzewskiej 5. 

Gabrysiak przenosi! na placu rozgłośni ra
diowe.i przy ulicy Wołowej ciężk i e slupy, W 
pewnej chwiJi jeden z bkich słupów csunał sie 
: przygn i ótł robotnikowi palec, który ulegl 
zmiażdżen i u. 

Lekarz pogotowia optr.w! Gabrysiaka i prze. 
wiózł go do lecznicy celem dokonania ampu
tacji palca. 

1'/ „FEMINIE" NA.JWEPIE.J! 
Kabaret literacko - artystyczny jest imprezą 

dotąd w Łodzi nieznaną, ale nietylko to jest 
przyczyną powodzenia „Feminy" w hotelu Sa
voy. Olównym „wabi.kiem", który ściąga co
dziennie publiczność jest wspaniały zespól arty
~tyczny z uroczym gwiazdorem filmowym An
drzejem Karew!czem na czele. 

Dużem p0wodzeniem cieszy sie także dan
cing a najgłówniejszym bodajże powod em po
wodzenia „Feminy" jest to, że wejście nic nie 
kosztuje! 

W dalszym ciągu kabaret literacko - a.rty
styczny „femina'• daje w dniu dzisiejszym dwa 
przedstawienia. .Q godz. 9-ej pierwsze i drug:e 
o godz. 12-ej_ (kg) - .Wcrora,, w godzinach wieczo 

rowych centirała strafy o.gnilowej IPowia 
d~mi10tt1Ja została o po,żaa::ze, który wy· 
buchł w domu mieszkalnym przy ulicy 
Lipowej 27. 

Jak się oka:zało, ogień powstał w 
m~eisz.kanru S. W.eis&a, .mai;dtującem s.ię 
na p.iie:rws,zem pięfaize z frontu. Od wa· 
dliwie ZibtrcLowanego przewodu komino· 
we.go ziaijęła sii.ę w miesaJka411iiu p. Weiis.sa 
śc~an1a, naJS!tępni1e podłoga. GęS\te kłęiby 
dymu, :zia.uw:ażył jedlen z są.siiadów i we· 
zwał str:aiż <J1~iniiową. 

Piekarz turecki Alijew-uniewinniony 
od zarzutu zmuszania pracownić do uległości. - Sąd ape;<t

cyjny uchylił wyrok skazuj_ący go na 2 lata w~~zien~a 

PrzybyH sh-:aiżacy przystąpili d:o a1kcji 
ra1.owniicz.eij. Po godrz:iinnych wy&iNcach, 
udiało się im ogień umiejscowi~. 

Str.ruty ws!kutek zalania meibll wodą 
maczne. 

Warszawa, 5 ~rudniia. 
(B) Sąd apelacyjny warszawski roZ

patrywał dzisiaj sprawę popularnego 
w stolicy piekarza tatarskiego, Abduł
ły Alijewa, oskanonego o zmuszanie 
swych pracownic do uległości. 

Abdulla AUJew zatrudnia na terenie 
Warszawy w swych orzedsłęblor-

D ~; żurg apdek+ stwach cukierniczych i piekarskich po. 
. ~o~y dziisie)»!2i, dy~ur~j:i, a.pteki: Sz. łan- nad 300 pracowników płci oboJga, z 

lue-lew1cza (StM"y l.yneK 9J. L. Steckeb (Lima- , 
iwwskiego 37), B. _ Gł~cho"".skic~o (N••J"ut<iw;-, ktory. mi często popada w zatarsd, zwł~

cza 6), ~t. Ham?urll"' 1 S-k1 (G!.)wn.:i pO), L. 5zcz11 na tle nie.przestrzegania przep1. 
Pawłow.skLeg.o (P1ołr'K'JIW.slłta 307), A. P1·o·trow- . , . . • 
ekiego (Pomorska 91). !'U ~~, Il ~ '.!1 ~ · . Clda W~~ W :1 SOCJalne20. 

Przed dwoma laty jedna z pracow
nic cukierni Alijewa, niejaka Tacjana 
ElJaszewiczówna, poskarżyła się pro
kuratorowi, że AliJew zmusza ia i Inne 
JeJ towarzyszki pracy do odwiedzania 
go w domu prywatnym, grożąc w prze 
clwnym razie wyrzuceniem z posady. 
Dochodzenie prokuratorskie wykazało, 
że oskarżenie to nie Jest bezpodstaw
ne i wobec tego sprawa roze2rała się 
w sądzie okręgowym warszawskim, 
który rozpatrywszy skargę EUaszewi
czówny pirzy drzwiach zamkniętych, 
skazał Alijewa na 2 lata wiezienia. Od 

wyroku tego Alijew odwotał sie i spra
wa ta niejednokrotnie już bvta na wo
kandzie, jednakże z przyczyn tormal
nych sąd apelacyjny odraczał jej roz
patrzenie. 

Dzisiaj, po przeprowadzonei roz
prawie, również przy drzwiach zam
kniętych, sąd apelacyjny warszawski 
uniewinnił Alijcwa, stwierdzając w 
motywach. że nie dał wiarv zeznaniom 
J:ljaszewiczówny, przypuszczając, że 
powoduje się ona chęcią wvwarcia 
zemsty na byłym swym szefie. 
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Kącik najweselszy 

Kac spotyka Kotka na ulicy. 
Panie Kac?„. - pyta Kotek - Co pan 

ma taką skwaszoną minę .•• 
Nie pytaj pan lepie].„ - odpowiada Kac 

- Miałem wczoraJ stra5'Zny wyrzut." 
- Gdzie?... Na szył?.„ 

- Nie„. Inny zupełnie." 

Wyrzut sumienia?"" 
Też nie„. Rozumiesz pan, poszedłem do 

Mayera po te sto złotych, które on ml był wi· 
nien, a on mnie wyrzucił za drzwi„. 

** .· 
* Pan Alojzy wchodzi do kawiarni z dumnie 

podniesioną głową. 

- Serwus, panie Alo)zy '"· - włta)ą go 
przyJaclełe - Co pan dziś taki hoJrany? ••• 

- Córka powiła ml syna.„ - odpowiada 
dumnie 1ian Alo)zy. 

- Ach, tak?.„ No, to winszujemy!„. I Jak 
tam?.„ Wszystko przeszło gładko? 

Pan Alojzy spoJrzal zgóry na pyta)ącego 
I odparł: 

- No, Ja myślę!„. Przecie ona ukończyła' 
gimnazjum z odznaczeniem! 

** * Perdek spotyka na ulicy swego przyjaciela. 
- Serwus! ~oła doń Dobrze, że clę 

spotkałem„. Chodź, pójdziemy sobie na Jednego! 
Poszli. Po kieliszku pierwszym poszedł 

drugi, po kieliszku trzecim - czwarty, po 
czwartym -:- piąty, po ' piątym - winko, ltd. 

O północy przyJaclel pyta: 
- Słuchaj, Ferdek„. Coś ml clę to nie po· 

doba„. Stawiasz Jak milioner.„ Może dziś są 
two)e imieniny?.„ 

- Nie." odpowiada Ferdek Pii na 
umor!„. 

C:odziennu lilm rusunkowu ---- ~T,,1 

Mija kwadrans za kwadransem, 
I godzina za godziną, 
Wypatruje Wicka Lola 
Z nadąsaną siedząc miną. 

- Trzeba· dzwonić do policji, 
Czy się stało co Wickowi. 
Komisarza każ Poprosić, 
On 2 pewnością wszystko powie.~ 

- Gwałtu, rety, czy połlc)a, 

Proszę przysłać wywiadowcę, 

Ograbili mnie doszczętnie,: 

Zejdę teraz na manqwce.„ 

W gabinecie komisarza, 
Podał Wicek całe zajście, 

I określił rzezimieszka 
I do sklepu jego najście. 

Długo trwały dochodzenia, 
Przesłuchania I narady, 
Lecz, n'estety, pan przodownik 
W tem zadaniu nie dał rady ... 

Witam pana komisarza, 
Co się stało z Wickiem moim, 
Aresztował go pan, zaco? 
Papie Już się w oczach dwoi ..• 

.., A' z ... 

- Proszę pana - mówi Wicek -
Racz Już skończyć przesłuchanie, 

Bo do lubej Iść Już muszę, 

Oto portret mo)eJ pani„„ 

Słyszy Wicek o nim mówią, 
Ale nie wie o co chodzi, 
Wtem komisarz się odzywas 
- Proszę pani to jest zlodzłef-

( j')o JS~U c:i._e iutro) 

-_ ~=: ::.~.e ::g;:~~e:ac:0~~~d~.„ Ob· i Już się ro z po czę I y ...... ~~ ~~: • •. „ 
chodzc,> dziś 25-ty Jubileusz mego ślubu... I ~ _ -=~ 

- Ty?! ••• Ferdek!„. Oszalałeś?!.„ Przecie przygofOW8Ilf8 dO przyszłego SeZOilU 
t:r wcale nie masz żony! b d I r'4 V I 

- Wiem o tern,„ Ale dziś mila właśnie 25 U OW anegO KTO URODZIŁ SIĘ DNIA 5 GRUDNIA 

lat, gdy ta, która miała zostać moją żoną, wy· Ze względu nia mr.ozy, sezon budow!a· l nież P't:'Zeci.e wyzina~zaiją pewne sumy na dąży do rzeczy wielkich a Jego życie wypeł· 
~zła za kogo Innego.„ ny w mi.wstach już &ę skończył. Zas.tój w ~ozbudowę. nialą ryzykowne przedsięwzięcia, 

~ ... * dz~edzi•ni.e budowlanej tirwać będzie Na kooferencji tej ~tal?no do~ład: Wolność i niepodległość osobistą ceni nade· 
Pan Miecio opowiada w kawJarnh I aż do wiosny. żeby jedna.k z wiosną nie plam prnc, który obe1mu1e 37 mtas~ 1 wszystko w świecie. Lubi szerokie horyzonty, 
- Zdradzę wam wielką tajemnicę„. , Wy· pnystąpić do pracy, trzeba już dzi~p.q-•. zł;ę.11Y bi.ara ;PJ~nm~r((Jjo~!1'ln')'19h wą;,e;, nią ip1>si l'warunkew- ś1:~j11cyoh I ogranlczed, iic 

zwałem tego durnia, Flirclńsk1ego, na pojedynek. czynić pewne pl'zygotowa.nia-: wódz~a w:atsz~wsk1~g~, łódzktego, "'.~ Nie jest to rewoluclonlsta z dołu lecz z córy. 
- Na poJedynek? - dziwią się przyJaci~le __ Dl~ie.gó taż wt- Wą..rS'ZCl!W'ie, .. oobyła sję .g!owo-sląsk1~go t ~orskteg~. . . .~ pragQlę, on _tego co nltsz_~ . 'YYnosłć w córę,_•:~ 
"la co?!." przed kilku dni.am~ konferencja w tej Z~stainawiano się na teri . kon!er~~~ lecz chce przeszkodzić, aby rzeczy wzniosłe nie 

Jakto za co? ..• Przecie on uciekł z moJ:i sprawie. W konferencji tej wzięli udiz.iał również nad spooobem udme1ema mia- dostały się w marne ręce. 
żoną!... - • · I 30 18• t p01ski '- storn pomocy z fundusZIU ?racy. Koinfa· Pośród dziś urodzonych rekrutulą się cl, co 

D b I I priec.lsta~111ctc c 01 ~ cu. • „_ ,~i : · F- .. L. • p „~ii 
- o rze, a e to s ę przecie stało dwa łata . . . . . k. . . .renqa us~ai=a, ze U.1l1U1USZ ra.:y m...., najwięcej ze wszystkich ludzi polega)ą na sobie 

remu!.„ łodzh.~~go . t'.rlęJu . ~•>1ewoaz. teg. or 1 • wydzielić na c~le ro.z?udowy m~ast I wierzą w siebie. C7:isem wydaje się, te taki 
.... Tak, ale on mi Ją teraz odesłał„. przedstawJci~le m1:11i&t•el'stwa spraw we· . conajmntej m1l1on złotych. człowiek ma tylko Jedną Jedyną myśl, która 10 

wnętrznyoo 1 tund~~.U. ~racy. Pieniią·dz.e te fundusz pr.acy ~r:oo1k.aże niesie do celu, Jaki pragnie osiągnąć. 
Uc;td or ' · .! n.aiJpH~1e1.sza ~e · l prac, Bankowi Komunalnemu, a rozidizbelen1tem I 

1 Zmin,,_rz.Ch karJ·ery jak plany pomm1rowe i p.lany zabudowa- 1 tvch ie111i d:z mi dz oszozegól.ne m~a T~d~o bardzo poznać takiego człowieka 
ll'-1: n;. w-rm?.ó::t 1„ rok 1934-35 7lfóra • ~ . ę. Y ę, fu Pk • . kł d , określić 1ego naturę prawdziwą. Posiada on nie· 

C -"'• ;~ 
1 

· - • • --: t · st8: Z~JmLe, się ~pe<:Ja . a /":U1-s1a ~ ;;" ::t • 1 zwykłą intuicję, pozwalającą mu przewidzieć re-Otl/ 'ego połtora m•l1ona złotych„ ktoreJ we1dą przedis~aw.c1ele mm~ster· zultaty ostateczne każdego przedsięwzięcia. To 
. . • " · fyle doma~=ii::: się n:ia.sfa od fundt!~! 1 st~a spraw. wewnętrznych, związk~ 

1 
też gdy Idzie za swem własnem natchnieniem -

(z) „~ewolucJa p~łaco~a : która priacy, ale ~o Jeszcze l1!1e ws~tk.o, gdy:t mia-sł polskich, Banku KO!tntmalnego 1 j rzadko popełnia błędy, natomiast gdy słucha się 
odbywa się w redakcJI dz1enmka pa- ponadto m1asta w swym budzec1e rów· Fundiusziu Priacy. rad Innych ludzi naJczęścłel zbacza wówczas 
ryskiego. „Figaro", zwraca uwagę! T d- ' na manowce. 

prasy europejskiej na osobę i karierę Hol Io! • u ro _;o. Nieustannie czemś zajęty - Potrafi zachowa~ 
znanego francuskiego przemysłowca w tajemnicy swe cele t dążenia. Życie Jego Jest 
perfum, Coty'ego. PROGRAM ROZGLOśNI LóDZKIEJ 115.25-15.30: Wiadomości o eksp-0rck? J>Dllskim. niezwykle aktywne, wypełnione ryzykowneml 

Coty'ego nazywają „Napoleonem POLSKIEGO RADJA. 15.30-!5 4-0: Komuniikat Izby Przemysłowo-Han· przedsięwzięciami i zuchwałeml przygodami. 
i ••u W p · · d · dni 1 3 dlowej w Łodzi~ 

per umeri1 • aryzu opow1a aJą. ;vTOREK, 5 gru a 93 r. · Naogół przeżywa wielkie wstrząśnienia t przef. 
iż w okresie swej wielkości Coty po-, 1.00-7.05: Sygnał czasu i pieśń „Kiedy ranne, 15.40-16.25: Ze~ót jmrowy Wiesław.a Wiilko. ~cła. 
i d ł • k ł ilj d wslaią Lorze" &m, 

s a a W ma1ąt u przesz O m ar 7.oS-1.20:· Gimna.styka. 16.25-16.40: Skrzyllka P.K,O. Ale mimo wszystkie swe przygody I życie 
franków. Majątek ten nie zadawalniał 7.20-7.35: M~yka z płyt. 16.40~16.55: Kącik językowy - wnłooi prof. niezwykle aktywne - ozłowlek taki właściwie 
go jednak, gdyż posiadat on wyższe 7.35-7.40: Dziennik Poranny, St. Słoński. żyle zdała od łudzi. 

· · ł lk 7.4-0-7.52: Muzyka z płyt. 16.55-17.50: Reciital foll"łepianmvy Ludmiły Ber· 
asp1rac3e: pragną za wsze ą cenę 7.S2-7.55: Chwilka gospodarstwa domoweg<>. kwicówny. (Tr~· z Kr·al~O!Wai). Czego się strzec winien? 
zostać WJ?ływowym politykiem I W 7.55-S.OO: Odczytanie progr n.a dzień bietąey 17.50-18.00: Reperlua.r teatrów i komunika.ty Aby warunki życiowe nie wpływały uJemnłe 
tym celu postanowił wystawić swą s.00-11.4-0: Przerwa. łódzkie. na Jego życie I nie zwężały Jego granic. l\ioże 
lrnndydaturę do senatu. Wiedząc, it Jl.40-11 .50: Ce>d.z. Przegląd Prasy PoJskiet. 1!1..00-18.20: Odiczy;t P· t. „Teastr w Nieipodleg· mu również grozić pozbawienie. wolności na 

lk 1 !.50-1 J .55: Wiadomości bieżące„ łej P~ce" - wy.gł, dr. Władysł,ww Za.wi· 
ty o n,ą, Korsyc~ osiągnie pieniędzmi J 1.57 _ 12.05 : Sy~nał czasu z WaTsżawy, Heina1 ·-et<YWsikii, czas krótszy lub dlułszy. 
wymarzony cel, Coty przeprowadził z Krakowa. 18120-18;35: Sktiz~a .mwzyioma - ki0<reB1P<oo- Wadą Jego Jest, łż często uwda za prawdę 
tam akcję propagandowa i istotnie J2.Q5-12.30: Mru~yka lu.de>wa z płyt, dencję biieżSiCą omó·W'i. Kiie4". Wydz. Mu.z. to, co Jest tylko Jego fantazJą. 

dł d t i k • • k 12.30-J2.35· Dziennik Południiowy. P. R_ „ Tadeil= M.irziutikiiew®z. 
Pizesdzet • ? 1seKna u kirancus iego Ja o 123S-12.38 : Wiadomości mete·orologicme. U!.35-l9.oo: „Z ma.Io mrunych oipea"' płyty. Dziecko dziś urodzone - Jest bardzo żywe, 
prze S aw1c1e orsy • 12.38-13.00: MotLzykia symfon~cma w wylk. oir· 19.00-19;05: Odczyt. progr. na dzieó. następny. dociekliwe, interesujące się wszystkłem dooko· 

Naitrudniejszy krok byt zrobiony Jdestry Filla.de.Jfiij.sikriiej (płyty). J9.05-19.2S.: R=l!liibośai. ła I rozpytujące nieustannie starszych. 
- i Coty został politykiem. Pieniądze l3.oo-l 5.25: Przenva. 19.25-19.401. Feljet.oin aikrt.ua•lny, Chociaż może to być nieraz dokuczllwem -

d k · t 194()-19.47: Wia.domości sportowe. 
jego mato je na 1mponowa1.y prze- 19.47_ 19.55: Dziennik Wiec-z.omy. tiależy jednak odpowiadać na te dziecinne za· 

ciwnikom politycznym, z którymi żeli kosztowne inne dzienniki. Rozpo- 20.00-22.15: „Córka' pam1F Ang.ot" ...;., operieł!ka pytania JaknaJszczerzeJ 1 całkiem logicznie, w 
orowadzić musiał zaciete walki. Wszel- częła się „historyczna" walka, podczas w 3 rukita.ch Karola Leooq'a.. potrzebie przyznaJąc się otwarcie do swe) nie. 
kie jego usitowania w kierunku uzys- której wszechwładni kolporterzy pism W pr~etl'IW~e: Jerrzy Bog.c!JllJll Rychiliińsk.i świadomości. 

k• h ł il' bo)k t d I t „P~y ~7Jboia Ancisz,ewistki~ą'' -
f..-ania teki ministerialnej nie doprowa- parys 1c og os 1 o wy awn c w fra.gim. z powmeści. (Kwaid=s IllteMcilciJJ. 
rl zaty do pożądanego rezultatu i dla- Coty'ego. W rezultacie Coty założył 22. 1~.oo: Muzyk·a tal!l: z dmcingu „Oaiz.a•'. 
t ego Coty byt z reguły przeciwnikiem własną sieć kolporterów. 2300-23.05: Wiadomości metee>rnlogiczne dlJia 
każdego rządu, który dochodził do wfa Walka skończyła się na tern, że k.omurukacii lootn. i koonun. policyjny. 
dzy. Coty na imprezie tej stracił olbrzymie 23.05-23.30: D. c. muzyki tanecznei. 

Z1młei zabrał sfę. Coty do prasy, sumy i zmuszony był ustąpić pakiet AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
licząc na to, iż przez nią zdobędzie akcyj „Figara" osobie postronnej. .tra-
r,otrzebny wpływ. Nabył on przede- ca.c tern samem głos decydujący w wy 19.25. WIEDEŃ. „Niziiny" - opera Eu-
•e szystkiem wydawnictwo „Gaulois", dawnictwie. W rezultacie został on z geniusza d'Alberta. Tr. z ()pery 
~ nz"'t -<>o!lie słynne „Figaro". I to mu „Figara" wyeliminowany. Państwowej. 
r :e wystarczyło. gdyż miał ambicje, Obecnie Coty pozostał przy swem 20.00. B.ERN (Beromuenster. „lialka", 
tilJy masy uważały go za wybawcę piśmie „Przyjaciel ludu'•, stracił mają-, - opera MoniusZ!ki. Tr. i Teait11u 
Francji. , Założył przeto dziennik tek i nie może się poszczycić absolutnie Milejskfogo. · · · · · 
„Przyjaciel ludu", który rzucił na ry- żadnemi wpływami na bleg życia 'J>0Ii- ·21.00. ME:DJGLA.N. · „Pjołetk z Monromair 
nek, sprzedając dwa razy taniej, ani- tycznego Francji. "'r.U" ~·'0pere<tka Kailmainia. 

DNIA 5 GRUDNIA URODZILI SIĘ: 
Marszałek Józef Piłsudski; Martin van Buren -
8-my prezydent Stanów Zjednoczonych; John 
Rushworth vlscount Jellicoe of Scapa - znany 
admirał angielski z wojny europe)skle); Aage v. 
Kohl - autor duński, George Armstrong Custer, 
dowódca kawalerii amerykańskie): Faustus So· 
cinus - znany reformator religl)ny, zmarły w 
Polsce; marszałek włoski Diazduca del Vittoria, 
kardynał Vanutelli, Paul Painleve - znany ma· 
tematyk I polityk francuski; Luzlano Zuccoll, 
literat włoski . f Virginia Lee Corbin - gwiazda 
ekranu. 

JAN ST ARŻA BZIERŻBICKI. 
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SENSACYJNA POWIESC WSPOŁCZESNA 
Napisał JERZY BAK 

•&&••········„················· 
STRESZCZENIE POCZATKU POWIESCI. -I jeszcze niie wróciła?„. Nie dzwo· moją tonę?!„. I pan do mnie z tern przy· li - Jestcze nie strzeiam, r·ic ... · Pro-

Józef Chudzik był bezrobotnym. Od nił,a nawet?! chodzi?! szę tylko odpow1cdzie·.; na n~oje pyta-
dwuch godzin siedział bezczynnie przed - Nie... - Tak.„ A do kogo maiJll z 1'em · nie, czy zgadza się p3n 'Jd1a..: mt Ja-
dworcem kolejowym. ' gdy nagle podbiegi Udał się do swego gahiinetu, za· P. !'.i~;. i~c.;_ .. ? . .,,..,'$: .. P . .rzwus. z.i;.zam, te to pa.na po-,1 nę, którą ub. ósl 'W 1_a1.1. ł\CÓr.t„ . . 
doń jego ukochany synek . .Jaś. który PQka- k · '- .J • p '- 'ó k · ~AP. I W h h ś 
zal mu znaleziony przed dworcem kwit trzas u1ąc z.a s·ooą uirzw1. OK)QJ w a iW. _„ . ,. t rr~sowac„. . ' ;--- . teJ c wrn ztc ce ;>an opu c1ć 
bagażowy. odetchnęła z ulgą. ·:...:. 'Villi - 1eszcze kp1 w doda-tiku!... moJe mieszkanie! .• 

Na podstawie tego kwitu ojciec i syn od- Ale Kiefe.r dwa l'lazy wzy-.vał ją w Zechce pan natychmiast powiedzieć, co I - Panie Kiefer, jestem człowiekiem 
bieraja walizke. w której ku wielkiemu ciągu następnego kwaidira'1l!sa, z.acLa·jąc jej pana do mni.e sprowadza„. Ja nie mam , uczciwym.. Nie ch.:ialbym pana zabl-
swemu przerażeniu znajduja miedzy gazeta- za każdym r.azem to s!llmO pyt.an.ie: · cza;su;, ,> · · · jać„· Nie dioprowaJzaJ mnil7i pan do o· 
mi i szmatami odrabana reke meżczyznY _ Jeszcze pani niiie WII'Óc1ła ?.„ -Właśnłe powiedz.iałem przed chwi· stateczności... 
~f:~i.woreczek z pieniedzmi i kosztownoś- - Nie„. lą„. Ja kochaim pańską żonę„. - Jeżeli pan nie schowa rewolwe

- J ,ak wróci, pnoszę powiiedz.i~ć, że I - Panie, pan ohyba oszalał?!.„ Ja- ru, 'taidzw-0nię na służbę.„ 
W chwili, gdy Chudzik otwiera! walizkę, czekam hu .na nią„. kvz to mężczyzna ninnw1adla drurl'1emu - Jeśli' pan uc"n1· ..... aJ"lz' eJ'szy ruch 

ktcś zaJ)ukal do drzwi. Szybko wsunał wa- ~t'~ s u u 

lizke pod lóż.ko i w tej chwili do pokoju W tej chwili rozległ się dzwonek 1 mężczyźnie podobne rzeczy?... w stronę dzwonka, nacisnę cyngiel··· 
wszedł policjant, a za nim iakiś pan. z t~cz- przy drzwiach. Pokojówka otw:orzyła. - Pan '?/Olałby inaczej?„ - odparł j Kiefer drgnął. Miłosz wyciągnął rę-
ka 9raz do~orca . Owym panem by} .r4t.Je~t J Spodziewała się pe>wrotu swej pani, lecz Miłosz - Zebym panu nic nie mówił ·kę z rewolwerem. 
Olunsk1. ktory przys zedł mu oznaim11., ze I · t k : . · k' t ł M'ł d · ł l • k" · 1 · · Ch I S h · · b • 
wedtug przedśmiertnych zeznań :i 'eiakiej zamtas s1ęzmcz:. 1 na pro.gu s a 1 osz I .z1a a .za pans 1em1. p ecam1 r„ c~ I - c owaJ pan ron!.. 
Klementyny Wiórczyńsk i ej , zamieszka lej Bvł ł ldv J{ rawaJ :m_;~ 1 ~;._.~bale byc uczciwym ... Przychodzę do pana 1 - Napisz pan niezwł,ocznie. że zga-
p_rz.v ul. Ślaskie i 12: i est on _jed ynym i wla~- l wiazany. W .'cza-:h mi<So•:ih mu j:ik eś powiadam całą prawdę„. Mówię wszy- I dza się pan wydać żonie rozwód.·. 
c1wvm svnem hrabiego o meznanem .· azw1- I bł k. · "' tk : k · t K h • k · 1 T lk d • 1 
sku. albowiem Wiórczyńska zmarła ~rzed ys i. • ~: 0 Jai Jes „, . OC am P_!1nS ą zonę.„ Y o PO tym wam111kiem SC 1owaim 
wypowiedzeniem tego nazwiskct. - Czy '!"an . 1est ,„ c!·omn? - zaipv· I ak. Kocham Ją do szalenstwa ... Pro- rewolwer.„ 

Od sąsiadek Wiór~zyńskiei Chudzik do- tał .cłchym ~łos·em.. . . . · ~.z~ ni~ Pr.typus~czać, że między nami - Có~ .to?„ Teror?! 
wiedział się. że ongiś slużyla ona jako pia- - Pan? - zdiz1w1ła s.1ę pcikoqówka. I JUZ cos było·„ Nie„· Ja chcę tę sprawę - Mozhwe!.. 
st~nka ~ pe:vnei .hrabiny, a ~statnio .Prowa- 1 - OwSizeim, jeist... Czy zameld.ować?.„ załatwić uczciwi.e.„ Przychodz.ę do pa- - Nie boję się pańskiego terom!.. 
dz1la taiemmczv zywot O~w1edzala 1a pe-.y-1 - f ak, p~ ' szę powiedz:.~~ r- .t.e t~n na i powiadam Jak jest.·. Ja bez niej Precz stąd!·· 
na elegancka dama o niezwykle1 urodzie. · dł k . · K' r • ć · p · · t k · k h p · K' f I 
która wszyscy nazywali „Księżniczka Cy-j pa'.11 ?rzysze. ; . 1 torei~o p·an te.eir za- .

1 

~y .me mog~.„ an JeJ ar me . oc a, - ame 1e er... . 
gańska•' i która przyjeżdża cytrynowa limu· mow~ł na c:Lzw1e1szy w:eczór... Jak Ja„. Pan Jest bogaty. pa-n moze so- - Prec.d.. Teraz Już rozurn1em1 .. 
z~ną .. Chud~ik ujrzał ja. pev.;nego razu na Pok· ~ńwka wzru~zvła ratni·o.na'mi i I bie kupić miłość, a mnie nie stać na! Jana jest pewnie u pana!,... Powiedz 
ulic? 1 uczyniła ona na mm niezwykle wra- weszła do gabinetu. Wróciła po kilku to.„ Ja mogę płacić tylko uczuciem„. i pan, jest w pańsikiem mieszkaniu?!" 
żeme. t h · · j Dl ł' nlk • k · t · ' K" f , ' .=~„ I . mmu ac , mow1ą<:: a pana ma zo a pans a me s anowi ie er zerwat się z iv~e u. 

Jesz~ze tego s~me~o dnia ~hudz~k DO· - Proszę.„ tak wielkiego skarbu jak dla mnie„. - Niema 1'eJ· u mnie 
stan ow1t pozbvć s1e meszczęsne1 wahzv za M l · I A - · · · h · · „. · 
mias tem. lecz przeszkodz i ła mu w tern pew. a ·arz wszedł do gabinetu. W po1ko- więc proszę pana, mec Ją pan - Ona Jest u pana!„ NaipeW1110 Jest 
na chłopka. Wobec teg? rzuci! wa.lizk~ do ju panował półmrok. Było już po ósmej. ~ ~w~lni·„. Niech mi p~n pozwolj _raz w 

1 
u pana„· Nie boję się pańskiego rewol

stawu. Nast~pncgo dnia do\yia~u1e sie . z Kiefer siedział w głębokim fotelu i zycm wt-nać praw<lz1we szczęsc1e· weru!.. Pan mi uwiódł żonę! .. Ach ło-

;~~!f~zt: dr~l~~a tak°a.r 6s':m;';!::ft~k;, ;!~~!~I paliił c~garo. Ki ef er dyszał ciężko. Z trudem wy- ,
1 

trze! . ' 
raj~ca drugą reke bestialsko zamordowaned - A to pan ?„. Niech Marysia za.pa- dobył charqące słowa: Coś stuknęło. To przyc1s1k spaidił z 
ofiary. . . ·u światło... - Cz"." pan o~za.lał, pani~ Miłosz?!.· 

1 
biurka· Kiefer chwyc.ił Milosz~ za gar-

9prócz ower clllopk1 w.1d~fal Chudzika z Błysnęło światło. Mił06z stał je3r.c.,;e ~ain ~ów1 przecie ~ak wariat?!„. Pan I dliO· Malar~ cofnął się przerazony. 
71izk~ :~woir''Y . rze:zij 1 e.sze~. żWla~l" niezdecydowany przy drzwiach. Poko· ząda, zebym odstąpił panu moJą zonę?! . - Powiedz„. - charc.iał Kiefer -
~~~ra: zu 0j·cem

0~6l;~a: ie~~W~:~ :y~tar~ jówka wyszła. .: . -:- }a~: Żądam teg?· Bo ją kocham Moja żo~a ... ~dzie jest moja żona?! 
sie o 100 złotych dla niefo. Jaś dobiera so- - No, cóż u pana nowego? ... Niech ma~teJ nrz pan, bo większe mam do - Nie wiem.„ - ddpairł słabym 
b1e do porno.cy ~weko ko ~gę, siła.cza fit!lka, part siada„. Czy ja pana zamawiałem na nieJ nra ol l o ~..., głosem ma larz. 
i razem szp1egUJa Pakul.ę. Za miastem do- d ·. · . 1 W 1 b' t . I -'- Ni"e pan m..we 0 tern sądzi'ćl Ni' · s I A h t t 1 
chąd~i do wal~i mied,~ Pak,qła _ą jednvt)1.}, _zis .w1eczor. ca e soi te ego me przy , . , . . " v_" „ .„ - ewie ~„. c, o _rze„. 
leg.o karmratów. - przyczem Palfola pcfi'nle· 't>otiitnam.„ ~ ...... A, J.edniik•.· -:Z8'f.az pana, przeko- .1. - Puść mme pan!.. . 
cirm noża zabiia sweiw rywala. - Nie, pan mniie nie zamawiał.. Ja : nam, że kocham ją inacleL .. Czy Pan - Nie puszczę!·· Daj rewolwer!.· 

Narzeczona Chudzika !est służąca adwo· skłamałem, by móc się dostać do pa!la, j zdobyłby się na wielkie poświęcenie - Bierz go pain!.. Nie miałem za-
kala Głowniewskiego, mieszkającei.to w tym bo sądziłem, że słuiJha nie zechce mnie dla Jany? .. Wątpię„. A widzi pan, ja miaru paina zabić„. Ja tylko żartowa-
sa~1Y!11 do!ll~· zgrab_na. młoda dziel!.o·czyna. w1puścić ... Dziękuję, niie palę„. się zdobyłem.·. Ja w wailce o nią posta- łem.„ Puść pan! 
ktore1 na 1m1e Stefcia. 't · 1 t k ł · · p M"l h · ł · ł 'ć ż 1 

Glowniewski zainteresowal sie losem - Z.dawało mi się, że pain pali... w~ edm. Jt <10 s t:V ę. w.a~re zyc1~ .. · ?" I o~z.s!kc c1Ka. sfię uwkoóm zb l e ,a'l 
Chudzika, a gdy Jaś opowiedział mu w I - Tak, ale„. tera.z„. me palę„. Wie Z!a em ~o. 1e. ze Je I pan s1e me n~go USC! u. I~ e.r~. t ry y od 
wielkiej tajemnic.v o odkryciu dokonJnem w p . . k _.J I zgodzi oddac Ją dobrowolme, to pana mego znaczme silmeJszy„. 
walizce. adwokat Glowniewski z nie ·.viado· . - . al!l Je.st Ja oś z'Clen~rwo_wany, pa· I zabiję,.. . Kiefeir chciał mu wyc1rzeć rewol-
m.vch przyczyn 9adl zemdlony na podłogę .. me Miłosz . „ Czemu pan n 'l!e siada? _ Co?! wer„.· Chwycił jego dłoń .• · Milosz rot-

Jaś. obawiając sie w dalszym ciag11 zdra- Maila.rz z:ajął miiejsce obok, w fotelu. - Tak, to pana zabiję.„ Widzi pan luźnił palce.„ 
dy ze str~ny. Pakuły, szpieguje ito w .nocy. Rozej-rzał się dokoła. ten rewolwer? .. Proszę sprawdzić na- j W tej chwili padł strzał„ 
Okazało s1e. ze Pakula przeprowadza 1ak1eś 1 N Ił ł . ć? I d w· t b' . K 'tk" h k • 
Jrnnszachtv z przyJacielem Ksieżniczki. Ka-1 - o, czem moi;,ę s uzy - zapy·, 1a o.wany,.„ iem czem o pac me.„ ro I, suc y trzas. „. 
rolem Zawidzkim.· który polecił mu. aby za· 1 tał Kiefer. Mogą mnie wsadltić do więzienia, mogą Miłosz poczuł nagle, że pake v·okól 
~enu~cjowal Chud~ika .. lecz Pak.ula. o~awia: - Ja do pruna w P'eW:nej &prawie... skazać na śmierć„. Ale ja to czynię z jego styi rozstępują się oo-raz badzie!. 
Ja~ _:iewzemb stvtJasiaz. m~dchki:e sie podJ~ć tdei 

1 

Jest to spr:awa ba.rdzo drai;liwa... wietkiej miłości do Jany ... B<> powie- Miłosz otrząsnął się· Sr.ojrzal 
m1s11. o e<: ego aw1 z 1 zwraca s1e o . . . . . d · ł · b' · b ć ·· "' 
Księżniczki. przez która niejeden mężczyzna K1efer nasrOJZył brw.1 1 słuchał z wiei- Zia em SO ie: - muszę Ją zdo y .„ wdóJ.„ 
odebrał sobie iuż życie. aby nawiązała zna- ką uwagą. No, powi-ed:z pan, czy pan byłby zdol- - Boże!!! 
i~m~ść z Chud.zikiem i skłoniła go do popel I _ Tak, ba·rdzo drażliwa - ci8,g.nął ny do czegoś podobnego?i.. Na podlodze leżał s~tyiwny, biady. " · 
me_nK' 11• żsa'.11okbóistwh a. b d lć d Ać 1 dail~j Miłosz. - Bo choclizii o to, że„. że - Pan oszalan. Pan zwarjował!.· nieruchomy Kiefor„. 

s1e mcz a. c cąc wz u z zaz ro~ w 1 • • • • • J I Weź "·n te e ol I Zawidzkim. stara sie usidlić Chudzika. I pan ipow1IIllen !1111·1e zirozumLec„; a ~anu p„ n r w wer. 

Pewnesrn dnia powracaiace11:0 od Ksież- ws:zysbko pOW'l·~m„. MOtte to J0So~ nieco Rozdział os1·emdzies'1ąty 
niczki Chudzika aresztuia dwaj wywia- nia1wne co powiem prunu za chwblę, a.le 1 

dowcv. I niech mnie J>an wysołucha„. & ~ r 

pieiń ... W Urzedzie Sledczym Chudzik dowiaduje - No, słucham.„ słucha.ro.„ • f "llllODCZODO 
sie ku .swemu wielkiemu . przerażeniu od _ Otóż. chciałem .,.,.nu powiedzieć 
nadkomisarza Bełzy. ie 1est posądzony o . . . . " .~- ' M' ł . k.lk · · 
z3mordowanie hrabieiro Kazimierza Burs· ze 7•a„. ze 1a kocham„. kocham„. pewną mę o , I a mmut. Milo~z ciągle się o blat biurka i rozglądał się dokota 
kiego, iego rzekomego oica... kobietę.„ jeSZGZe sitał oparty o biurko· U jego przerażonym wzrokiem. Chcial czem-

Podczas rozprawv sadowe! Jakiś taiem· - Ta.aak?„. To ciiekawe„. No, i cóż stóp leżał ~drndiziecki rewolwer.„ A prędzej iuiż uciec, bo ta:m przecie cze-
niczy „Garbusek" podaje się anonfmowo z tego? opodal - między fotelem a biurkiem - ka-ta Jana„· Ale Sikoro już zabił.„ mtt-
jako <;prawca zamordowania hr. Burskiego. _ N. · ł · eh · ''b • 1 · l K' f · 1-1. '1k' · ł · ' · d 
Mimo energicznych poszukiwań nadkomisa- o, 1. w aśm~„. C'i:a.11 ym z pa eza . ie er z ctarnym purn~ci Iem na s1a m1ec przecie pienią. ze na uciecl· 
rza Bełzy nie udało sie pochwycić taiem- nem ipornów1ć w te:i 51P1"a'Wlle... skrom, z :kltórego ściekała c1enika stru· kę zagranicę ... 
niczego Garbuska, ani też stwierdzić kim - Ze mną ?„. Cóż to mnie może ob· ga krwi..· Z marynarki wychyfal się rąbek 
on fest w rzeczywistości. Chudzik zostaje chodzić, biskawy iparue„. KJOchaij pan W calem . mieszlkaniu panowała ci- portfela.„ Był to czarny, skórza ny 
uniewinniony. nawet n.ie je.dną, lecz tysiąc kobiret... Joa sza. tf 1 

Garbusek dowiaduje sie w melinie od .J_ '- M ł k ł jd por e ··· 
Pakut.v. że Zawidzki jest synem hrabiego o to nie jestem z.aziuu:OSll'ly„. Piro9zę oM"· i ,osz cze a ~ we ·a., zatrzyma- Miłosz sięgnął ręką.„ Wyciąznął 
1 naz:vwa sie właściwie Włodzimierz ~trzy- dz.o„. Na z.drowie„. ją go, odrladzą w ręce policji. Ale nikt portfel. Znalazł tam kilkaset złotych . 
ga- roporski. - Tak„ ale pa.n a.ie roromie.„ Ja nie przychodził· Czy2'by nikt nie sły- To było przecie niewystarczające. 

Pakula z dwoma swymi kompanami wy- kochaim.„ kocham. . s·t-a~ wystrżału?.. Więc począł grzebać w kieszeniach ma-
bral sie na „robote" do pałacu przemy- _ Domyślam się„. Miłość poł•ozo· Ogairną.ł go na·g'łe strach.„ Czekać, 
s!owca Kiefera. . ..,, rymarki. Znadazł jakieś ilduczyiki· Począf 

Podczas tei roboty zostaje schwytany. na jest ,z,a:zwyicziai z wielkie.mi wydas~ka· aż !przyjdzie p01icja?„ C'Zelkać na niemi mainewriować przy szufladach 
Za cene uzyskanej ·wolności Pakula zga- mi ... Po·tr~ebne iprunu pewniie ipi-eniądze.„ śmierć?„ biulika· Jeden kluczyk akurat pasowa i. 

dza sie zdradzić Garbuska i wciagnąć go Ale iprz·ede ZJamówiłem u paI!lla [>Ortret Tam prnocie Jana cz.elka.„ Jana!.. Znailazł w biurku kasetkę, którą ot·,vo· 
do tasadzki. mojej żony„. Czemu pa111 go nie robi~ „ Milosz chwyicił się za głowię ..• Jana jest rzyt innym kluczylkiem 

Ks i eżniczka opuszcza Zawidzklev:o l WY· ZairOlbiiłib_y pain w ten sposób„. teraz W10l1t1al.· SpełnHy się ich mar.ze-
„n rdzi za maż za Kiefera. - Włia.śniie.„ Tu chodzi o ipa.ńs.~ nia!. Teraz wziąć tylko pieniądze i u- W kasetce leżały paczki banknotów. 

Sąd oddalił skargę ChudzJka, domaga.. .tanę„. ciec z tego straszliwego miejsca!.· Nie wiedział, ile tam jest. wpakował 
iacego się przyzni:nia mu tytułu hrabiiow· Ah Oh ......... ....: ·ć .J._ c .... ~Ał z _,_ pełną kies·.ień. To jut napew no wy-
9k i e~o . - a„. ce 1paa pr ... , ... "'łY.: ao ro- v.ł"V,1~ na tru,pa.„ irnne ciaud starczy. 

Ks'.eżiczka i Zawidz<k i chcą zgładz ić Kie- bien1a iporf.reibu?„. przebiegły mu po ciele„· Kiefer miał Zarnknął szybko szufladę .Poc z ri ~ 
:era i zagarnąć !ego maj ąt ek W tym celu - N~e.„ Pańsika rona.„ pańS1kia żona na.wpół rozwarte usta, jatkgdyby w 
Jana n~ma~.ia do tej zbrodni swego . goira-1· jest właśnie tą. „ kobietą„. którą„. ja.„ przed~miertnej chwili chciał jeszc·t-e nadsłuchiwać. W całem mieszkaniu pa-
ceg-0 w1elb1c1ela, m.alarza lienryik.a Milosza. którą ja kochaim„. lcrzytroąć, czy. też coś powiedzieć, liecz nowa.fa niczem niezmącona cisza. · 

. Krytycznego. dma 1 ana WY Jechała <l~ - Co!... Co pa.n powm~?I.„ prz.eszkodziła mu w tern mgła, niesipo-
W1er2Jbowa. K1efer przybywa do domu 11 T-~- N'--'- 'L!.- ___ ......a._,...: d · śm' .f,, . 

JieJ Die zastaje. - ćllA„. 1ęcu pan SOPllC w-y~··· ziewania . ier~ .• · 
- Co pa.n powitedimał?I„. Pa.n koeha Milesz cofnął sie pr~atony. Oparł 

Oalszy ciąg jutro 
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Złoty ząb zdradził włamywaczy 
Dentys~a przyczynił się do wykrycia groźnej szajki. -

Sprawcy włamania do sklepu jubilerskiego 
skazani na więzienie · 

Starogard. 4 grud.n.i.a. 22 na 23 sie.np.nia r. b. Złodzieje sikradli dentyście złoty, zupełnLe nowy pierśdo-
Przed sądem okręgowym w Starogar znaczną ilo.ść b~uterii i ulotnili się. nek - Dentysta, któremu s~raw~ ta 

dzie odbyła się, głośna swojego cza.su. Do ujęcia siprawców kradzieży przy- wydała się po.dejrz.aną, ~rozU;U11a~ s~ę .z 
sprawa ~łamania d~ składu iubi!erskie- czynił się przypadek. Mianowicie ck> policją. Oka~ało się, ż.e .tS.totniie pterscio 
go, p. Fischera, mieszczącego się przy . dentysty w Starogardzie, zgłosiła się pe nek pochodził z kradziezy. 
Rynku w Staroj'!ardzie, l Wtlla kC>ibaieta z proipozycją wprawienia Na poootawie dowodJU rzeczowego, 

Włamani.a dokooa.no w nocy z dnLa l;ej złotego zęba i w tym celu wręczyła poliie;ja wykryła włamywaic'Zy i pa.serów, 

Dru~i · ia~óita 1olilianta Matu~ia~a ni~ty 
Usiłował w chwili aresztowania otruć się strychniną 

Starogard, 4 grudni.a. 
W zwią:zJku z za"bójstwei-n policjanta, 

Fraci..szka Matusiaka w Zblewie lpow. 
sitarogard:z,ki), ujęty został pi.riJeiZ poLk:ję 
w pobliżu Starogardu drugi siprawca 
krwawej zbrodni. Zbrodniasrz nazywa się 
Wencki Klemens i pochodzi. ze Staro
ga.rdu. 

\il chwili uesztowa!lia, opryszek usi
łował p<>pełnic samobójstwo przez zaiy· 
cie strychniny. Zamach samDbójczy zo
stal jec.~1ak u-daremniooy i Wen·ck:l 01Sa
diz·Mo w areszcie. 

W cza.Stiie śledztwa wyszfo na jaw, że 
sbrychn.iina, którą poisi.adał Wencki, po
cho.dizi z a:pleki p . Cieszyński.ego w Sta-

których aresztowała. 
Na ławńie oskairW.Uych zasiedli: lza

kowski Alfons i ZMgniew Mrówczyński 
oekarżenii o włamanie i kradzież bi.tu· 
tel1ji oraz Szipotański Kazimierz, Szpo· 
tańska Zofia i Zielińska Gertruda, oska'! 
żeni o ipasens<two. 

Sąd po przeprowadzonej ro.zprawtie 1 

przesłuchan:iiu świadków, ska.zał lzakow- · 
skiego i Mrówc.zyńskLe,go na 1 i pół roku 
więzienia, Szpotańskich na 6 mies. wię
zienia, p.rzyczem kairę tę llawiesił im n·a 
3 lata. 
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Awantura w areszcie 
policyjnym w Sosnowcu 

sosnowiec, 4 grudnia. 
Do aresztu policyjnego w Sosnow

cu sprowadzono wczoraj Józefa Ba
czyńskiego i Miectyslawa Łeptasia. 
W areszcie podburzyli oni więźniów, 
którzy poczęli się awanturować. 

Gdy przybył posterunkowy, Baczyń
ski rzucił się na niego a jeden z w:ęź
niów zadał policjantowi cios .rusztem że
laz.nym, wyjętym 'l pieca· Z trudem opa
nowano sytuację. 

Baczyńskiego i Łeptasia osadzono w 
oddzielnych celach. 

~~00~~~~~0000~~~~~~ 

LEKARZ-DENTYSTA 

F. Kopci.owska 
Gdańska 37 

tel. 232-55. 
przyjmuje od 9-3. 

w Lecznicy Piotrkowska 294 od 4--7 .w. 
orzv Górnvm Rvnku. 

j Dr. MED. . 

1
1\1. Kopciowskl 

I 
I :ttOROBY WEWNĘTRZNE 

Gdańska 37 I 
i rei. 232-55, przyjmuje 7-8 Wiecżór. 

Potężne arcydzieło filmowe reżyserji LEVIS SEILERA 

SN SERCA Pl 
Dramat tak wielki jak serce ludzkie. - W rolach głównych: 

i Dickie Moore, BellY Graha111, Aleksander ca,r. 
ul. Sienkiewicza '' i oraz f ilrn polski: ~ Nast~pny program~ . 

Tel • . 141.22. : B u rza nad Zakopanem. ~ Ta1emne Moce. 

'o:twlękowy Kino·t~atr 

wg. Stefana • z .erom s kiego 
Ceny miejsc: I seans 54 I 85 gr., nast. rt d Ceny miejsc: I seans 54 i 85 gr .• nast. 

85 gr .. 1.09 i uo. a program dodate k dźwiękowy.-Passepartouts i bilety ulgowe nieważne. 54, 85 i 1.09. 
a 'BMW&•' 

d~llllll9•ki~ w wielkim wyborze 
M•••• qr, p-g najnowszych modeli 

i 

PtaASZCZ6 na raty i za gotówkę 
na bardzo dogodnych warunkach 

~ 3. WARICOWICZ 
o. 7 Plac Wolności 7 10-10 

Uwaga: Wykonywam sz.ybko 
I tanio wszelkie ob
stalunki z najlepszych 
materjałów. 

JE 7110 ,„ .„. w 

p"'Kift::1r6R 01aczeWiLD pzgrzeszy tam 1 · ~~~i~r~;:1.~iFJ~!~~~ 
PONAD SNIE6 I POMOlłSKA 89. Tel. 248-05 W roli głównej największa tragiczka amerykańska HELENA HA YES 

Doi azj t1amwaJarni 4 i S. oraz L. STONE I N. HAJ\ULTON. , 
DZIŚ I DNI NASTĘPNYCH! Sala centralnie ogrzana! Nadprogram~ Dodatek dźwiękowy. 

liK.~· 2i>!i!łW~Słf'llle~·.i6ó1&f~Wm„mz1„11111m„„„„„„„„„„„„„„„„„„aA1lllmllUlllll!!!lllmlll„„„„„ 

DŻWIĘKOWY KINO-TEATR 

Oś ft'IA\ TOWI 
WODNY RYNEK 44. Pl. fiiizer KLINGER 

DR. MED. 

Nlewiażski 
Dojazd tramwajami 6 i 10. Chor. weneryczne. skórne 

Od wtorku, dnia 5 grudnia r. b. I moczopłciowe CHOROBY SKóJRNE I WENERYCZNI! spec. 1 ;:;:~ówwr;:;IJ;n:;kh~uaf!~mych 
Wielkii ~~~!~)!'i!'~~~ywafy Andrzeja s. telef. 159-40 Zachodn a 64, tel. 18~·49 Andrzeja 2, tel. 132-28 

program! przyjmuje od 8-11 r~no i od 5-9 w· przyjmuje od 12-2 I od 7-8.30 wlecz. Przyjmuje od 9-11 rano l od 6-8 w, 
I. w niedziele I świeta od 9-1. w niedziele I śwleta od 10-12 WPOI W niedziele I świeta od 10-12. 

DŻWIĘKOWE KINO 

„SŁONCE" 
NAPIÓRKOWs~rn_ąQ_?§_ 

Od wtotlru, dnia 5 grudnia r. b. 
i dni następnych 

Nasz wielki podwójny niebywa· 
ły program 

f. 
Paramount ma zaszczyt prwd

stawić 
MAURICE'A CHEVALIERA 
w przepięknym filmie p. t. 

Kochaj mnie dziś 
z przepiekną Jeanette Mac 

Donald 
n. 

Wielki 100 proc. dtwlekow:v 
film polski według powieści Ełl

zy Orzeszkowej p. t. 
„C HA N„ Pod fałszywą flagą DR MED I 6 I 

'~;~~;:~;~;I~;~ H!_~ I~!E~~T H. cgQ~~f~ER s. Kf~ifiska i~~~~;~G~łE 
towa p. t. 1 moczopłciowe i weneryczne CHOR. SKÓRNE I WfNERYCZNE wień o godz. 4 pp,, w soboty o 

100 metrów miłości Piotrkowska 10, tel. 245-21 PIOTRKOWSKI\ 56 (kobiety I ~ieci) godz. 3-ei. w nied·ziele i święta 
przyjm. 8 rano do 1 pp. ł 6-9 wiecz. godz. przyleć od 9-11 1 od 3--4 po poł. o godz. 12-ej w południe. w rolach głównych a.isy fillmu POI tel 148 82 Sl•nklewlc·~ lJ(... ..„„ ________ _ 

k Z I P elsk Adolf w niedz. 1 ~wleta ll}-1 pp. • • - ~· s i ego u a ogorz a, -------~ --- „ od 1 l pól - ł, 6-9 wlecz, w nie- telef 149.10 POTRZEBNE panienki do roboty fi. 
Dymsza, Kalinówna, Tom, La- dz1 1 świ ta d l0-1 • nk d łk · z k' wiński, CybulS.kl, Ankwlcz, DR MED e e 1 ~ o ra owo • szy e owei. arzews 1, 

Począte~h::z~:::w!e:n; dni J)O M ft u u· ~i· l t ~,.o Ceny lecznicowe. Dr J N ADEL ~;!~;~:~~~;hp~:~~~i·~y~; 
'vszedn i ę 0 &odz. 3 p. p., w me- SLIZQA WKA J.)I"ZY 11-iro Listopada 16 • • tych 50.- pfatny w dniu 1 stycznia 

, I dziele : święta o godz. 12 w p. ot:vairta zo~tanie w czwartek. Ceny ni- -kusze• •nekolo• 1934 r„ Reinhold Kling, Rzgów, gOSIPO-Coo:v miejsc dla młodzieży 1 m. e sikie. KiUJPUlemy łyżwy użyWane. 5 - • • • darz. 5 

I ~
51;n~"~feis~ ~~ag~~!!~.:~hl~ :: AKUSZER.TA I CHOROBY KOBIECE OKAZJA na czas przedświąteczny 3 Qodz~n:z:;:J'!~~=I~ :lę ~! 7 -

3

1 

Pl{ZYBLAKAL się pies wyże! bro11-
80 gr„ n m. 60 gr., Ili m. 40 str. PRZEPROW ADZIL SIE NA ULICĘ poczt. retuszowane 1.50 gr. tylko w 

4 
rowy biało nakra.piany. Prawy właś-

Dla dorosty.::h na 1-szy seans Pomorska 7 tel 127-84 zakładzi~ fotografi~~nym L. Laksa. · ANDRZEJA cJ.Cie: może c<lel:>rać za zwrotem kosz-
-a:mw•szllly•s11tk•le•m•ie.is11c•alll!lp•o114•o•211lr1111. m• ' · Żeromskiego 84, doiazd tramwajami: TELEFOl't 228_92 ·!ów. I?ud~ Pal:>Janicka ut Policyina 11 
mil przyj mule od 4-8-el 1ł 5, 6, 8, 9, 16. Zhorr::wskl. 



---r 
lmllil.'111'11!! „ .• 

Co mówią o meczu berlińskim p:::~:!fiiif~z:~;: 
gen. Bończa-Uzdowski i kapltan .. związkowy Józef Kałuża ~~~!~icie i:~~~i<l~~~~~yz:;~az(B'~~ 

, . . Bęrlin, 4 grudniia. I cem napadu polskiego. Lewa strona • d~ków, zaczęła sza_leć: N a boos~o wl?'a.dfa a W a:wełem (Kr.aików) z wyn~kiem 7 :9 
Jestesmy JUZ po meczu Polska - , wyglądała gorzej. Włodarz do przerwy I spor.a grup.a osób, 1a:klś zarpa.lem.ec hknął dlla \1fiawelu; Cz.esi wysta;pili be.z Konecz 

Niemcy. I bał się stale przeciwnika, po przerwie ld1lka koztoł:ków, a gdy mecz się sfooń· i11ego i bez Kos;iiny. Wawel -- bez n.a.Hep-
. 90 minut emocji i zaciętej walki, szedł już odważniej. Zaletą jego był 1 czył, tłumy rzu.ciiły się na bo1sko, orkie- sz .. eg•o s:weg.o b01kse11a: Chrostka. 
walki twarciej, afo prowadtonej zaw- ' strzal i dobrze mierzone centry. Pazu-

1

1 str.a zagrała „Deuls1chlan iiber. alles"! Wyniki posiz·c1z.ególttiych wailk: , 
sze w grani·cach dozwolonych i w at-· rek był za ciężki na tak śliski teren. tłum 'P()dchwycH me!odję; ze śpiewem 1 Waga muszia: Bucek pr.zeciwko Sw6-
mosferze czysteg.o sportu mamy poza 

1

! Wydaje się, że lepiej gralby atak ze podn~esfoną rę.ką opuszczał s:tad:}on. rzenio.wskiemu pirzegrywa na pt.m:kty. 
sobą. Smoczkiem na środku i Nawrotem na Wśród tej ciiżhy słychać było st~le Waiga koguci.a: Navratil remiisuje z 

89 minut trwał wynik remisowy, o- łącziniku· zdaniia, że pola.cy byli ie·dinak leP'si, że Szczurkiem. 
statnia minuta była dla nas pechowa. j · Czy drużyna polska przegrała nie- gra.fil dobr.z.e i t. cl. Waiga piiór.kow.a: Zeliinika wygrywa na 
Rassemberg ohzymał piłkę, stojąc na zasłużenie? Bezwzględnie należał się RadJO;ść nvemców ZJe zwydę-stwa, świad punkty z Ka.sińsk·im. 
kilka kroków przed bramkę polską, za- ! wynik remisowy, chociaż do przerwy czy n.ajlep1e·i o maczen~u. ja..~ie do me- Waga le1k1ka: Stoklasek przegrywa n.a 
wjnaJ i strzelil w dolny róg. Niemcy dużo ·więcej z gry mieli Niemcy. Po czu pr:zyldada.Li. Je·dinocześnie jednak punkty z Pan·cerem. 
wygrali mecz mimo, fo ni'e byli bynaj- przerwie atak nasz grał z coraz więk- .sp·ort po1~.ki pnyczyniił sJę zinów do sza· w.aiga półś!'edinfa: Stoiekl wygrywa na 
mniej le'PSi, mimo. że wy.nik retriisowy Iszym impetem j były momenty, że nie ionei pl."opagandy. punkty z Kolo111kio. . . ' 
stawał się być niemal pewny. · 1

1
. schodziliśmy ·z połowy przeciwnika. Berlim p-rzeko1t1ał się, że rekla.ma, ja- Waga śre.dil'll~a: Schmtd!t prze~rywa na 

Utrzymanie do samego . końca wy- I Ilość strzałów na bramkę i to równie ką robirnno prized meczem, llli·e . była na· .,.. ·kt Kur.ką 
niku bezbramkowego w Berlinie wśród niebezpietzinych mieliśmy potem t~ką ciągana. m\v/ «z . ł „ ·.k , Vlaisak prze ~rywia 
tłumów 50 tysięcy publiczności i no- 1 samą. *** a . .sn po cięz .a. . "' g 

tażka z różnicą· jednej bramki, porażka i Stylem jednak i pomysłowo~t:ią at~k Po zawo1clach zwróciliśmy sii1ę do kie-j nia puhkt~ z ~~r~';ą. . . . . 
raczej pecQ.owa1 niż rzeczywista, t~ · niemiecki nas przewyższał. Ale tylko rovv'lrti.ków eiks.p·edyc}i polskiej z pl'ośbą 

1 
\V/ wa.d:z.e c1ęzki.e1 czie·sa uzyskuią punk 

\Vłaśnl.t:! pełny -tri1tdtf tMJlsk.łej drilżyny. · chwilami. Kobierski zwłaszcza i liof- o wyipowi.ed:ienie sdę o meczu. - Oto •ty walkowerem. 
Zdanie kapitana związkowego P· 1 man byli technicznie. bez zarwtu· W op.;1nij1a prea:e&a PZPN-u i kf!IPifana zwiiąz 

1

1 S~dzfował w ringu p. Ko·Pdio.~z z Łoc1zś 
Kałuży „Opieram wszystko na duchu grze gtową przewyższali nas Niemcy kowego: . Publiiczno.ści 01kofo 500 01sób. 
drużyny'' okazait.o się słusz.nie. Duch znacznie. W sumie jednak nie jest to Gen. Bończ.a-Uzdowsk1: - Gria była 
bowiem i postawa ' drużyny były do- .gra dfa nas niebezpieczina. Można po· f.aii.r :i Z1Up·eł.rui.e równ.oirzędnc:. Naprawdę I Uni= zwyc1·oz· :a 5 Ks 16 7 
skonale. Graliśmy tak, jak z Czecho-1 wiedzieć, że gra ta na wet jest dla nas tyliko 'P'rzypadek zdarzył, że pirz.egraH.ś- · ,su 'vf · U • • • : 
slowacją, nawet lepiej. przyjemna. Niema tam bowiem koron- ~Y· Po.na·d pt0zfom drużyny grającej bez I w meczu zapaśniczym. 

Tyly Pracowały bez ·.wrzutu. Albań- kowe.i roboty wiedeńskiej. a jednocześ- l\b.bych punktów, \vybili S'ię: Martyna; j . . . 
ski miał stosun:k1owo mato roboty. gdyż 1 nie twardej gry czeskiej. Toteż nie bę- Mysiak i Urban. W dniu w~zoraJszym zadebiutował 
wskutek dokładnego obstawiania na- dziemy zbytniemi optyrnigtami, gdy Kałuia: - Wyn.1kiem tym zwróctmy · ze.spół zapaśmczy ~KS-1! w meczu z 
pastntków niemieckich przez naszych stwierdzimi, że jednak zawsze z Niem- n.a siebie uwa.~ę w Eurnpie. Cała druży- mistrzem okręgu UnJą. 
obro11ców i pomocników, starali się oni cami możemy liczyć na dobry wynik. · na grała bardzo dobrze, do nikogo 111;e ! W ogólnej punktacji zwvciężyła 
strzelać zdaleka, strzelali jednak nieee!-! I dlatego wb.śnie mecz dz~si·eiszy był mogę mi·eć runi trochę pretwsji. W ze· Unja w stosunku 16:7. W poszczegól
nie. . I ba.rdz;o potrze~ny. Proipaga.n.~·a ~iporlu s:pole n~emiecki1m po-doba;li mi się:. bram· I nych wagach wyniki były następują-

Parę razy Jednak zwłaszcza po : pailskuego w Niemczech o.płac1ła s1ę. - ; karz, prawy bek i boc7.1ni pomo·cmcy. I ce: waga kogucia: Sadulski (Unja) 
orze rwie obronił Albański ikil'ka niebez· ,

1

· Niemcy przekonali śi·ę, że foot bal p-0J.r;ki( Sęcli?:. i1a. Olhsen ba.rdzo dobry. Zasłu· zwycięża w 4 min. Krakowiaka (SKS), 
piecznych strzałów: je.s'.t si.I.ny. Publkz~.ość byłą . niie.z;wy~le l ż.oiny był wyni1k _remiso\vy1 smut:ny ?rzy: ' w wadze piórkowej Pawlicki (SKS) 
- Martyna do chwili kontuzji w 20-ej ob1ekty;vna, oklą.s~rwała w .rowneJ Jme· l''I'~·dek_ ro.zstrzygnął wa.Lkę n.a ko1rzysc I pokonał w 11 minilcie przez złamanie 
min· kiedy zderzył się z Lachnerem ! rze al~<:Je C!b~ druzyn, gdy Jedna~ f"'·zy- nue.mcow, . I mostu. Jastrzębskiego (Unja); w wadze 
-"l:'Zf skoku do piłki,_ byt murem, o któ- ! s.zło lll~S?"JO!l·~wane zwyc:ęslwo icn ro- R. Mosl.'1. lekkiej Panfil (SKS) pokonał ua punkty 
reJ rozbUały się ataki. 1Kontuzja oszo- , &Włl#MWJ!lWlli W•L-~Uiiltih'•t•sw i 11 M:ilW s ' Sławińskiego (Unja), w wadze pół-
ł ·1a go do tego stopnia, że sędzia · Ilf' ,,. · . • li... - średniej Furmański (Unia) zwyciężył 
Ollssen chc~~ł, by. opu~cił on boisko .. , . ..,zwor1necz DOll'«:IOl'fi1111I w 30 sek. przerzutem przez. rami_ę .Pta-

Bek LegJ1 pamiętał Jednaik o tern, ze · _ • _ sinskiego (SKS), w wadze sredmeJ Ja-
re.z~rwo~y ni.e .moż~ wej.ść n~ jego I aaoirodó~ SIOW:iGIÓ!lhr e:h odb.-,dzme godziński (Unja) pokonał '?' 1--ei mi-
mieJsce 1 stamaiąc się, grał daleJ· - s:-~ W 1 Z ~hopGi?Ht~ePl'O nucie przerzutem ,przez bi.odro Mar-

Bulanow '''YSkoczył daleko ponad b · · · . · · „ J;1·ew'tcza (SKS) ,.,. wadze pótc; 0 z'k'teJ" 
. . . . W lutym 1934 r. w Zakopanem od ~- klm. 1 sko.k1), bieg złio1zot11y w kombmac11 ' . . "' : '"' · 

fst~g~~ s;ido~o:~ę·afa1 ~~~. 1:y~ 1~ri~= cLóe s~ię pier,~sz,y 1:1arda,~~i. czwórmecz! nLp·ei)skiej (bie~ zjaz.dowy i slalom) oiraz Jaksfoksk1 (U(sJł~) · zw-J;,-::i;;i~t na .P?~j 
c~ raco itości w 'a.śni·l •on kilka , na.r<odow .sfow11ansiklch, z 1mc1atywy Po.I· I konkurs skokow. ty 1c ie~o , . . wa ze c1ęz !e 

ą P , , w , ą 'b YJ t . b _. siki. Stadować będą zawocl.n-jcy: Czecho- I Mecz z:vyowiiadia się szczególni.ej im- Dąbrowski (UnJa) 2.wyc1ężył w 5 mm. 
~0~,~ntow w sposo zupe me ezape ' słow.acji,, Jugos·ł.a~~· Bułgatj.i i Polski. I ter~suj.ąco ze wc.ględiu na. to, że teg

1

0 ro· Neugeb~uera. ,• . 
CYJ. ~· ~ , . _I V( ciągu n.a1bhzs.zych. .czf.e.re.ch lat dzaiu ~mp•re~a oclJby"~"'.l s~ę poraz p1erw· . ?e~z1owa.t na mac1e .dobrze. o. Szu;-
. LmJa. 1POU]OCY wbrew

1 
p,~epowie mecze ·tego t:yipu odbywac s~.ę będą ko- Gzy. C1etkaw~e zapow1adać się będ.żl.e ko.n dzmsk1. Zamtere:;owame tmbhcznośc·1 

~morn memcow wytrzYI!1a ~ caiy .me~z lejnio we ws:zyst1kiich wymienionych pań· kurencja na.szych zawod1t1iików z cze·cho· duże . . 
I do tego grała na poz1onpe naJwyz- stwa·ch: słowakami. Ci OiStcd.ni, jak wiadocrno1 „ 
szym. Kotlarczyk I byl zno:v tym pa-1 Prio1~.ram czwótmeczu pirzecLsta.wiia prze<l1Slawi.aią w narc1arstw.i•e europej- Rozm·::::a·1t0Ec1· sno·rto·we •... 
Slym p~wnym punktem dr_uzyny, glow- . się naistęp1.liąc-o: b;eg rozstawny 5x10 klm 'ski.em świ·a:torwą klasę. l!l ~ ~ 
nym lmscem całego orgamzmu. ·b; 11 ·1s kl b' -< ł · (b' -< 18 · · 

1H · k ·d · · b · f ~e.,, n.a m., ~es z ozony 1'e'!ii na W meczu temsowym reprezentac1a 
mysia znaJ UJe się o ecme w or- „ · • . 

mie nadzwyczajnej. Po przerwie zwła· ow•e . lklll l;śc·1e na1··e s ych Szw~CJI pokonała druzynę ~ot-Weiss z 
s~cza, gdy napór niemców opadł, My-1 I po I n a m m p z Berlma w st,osunku 1:2. M. 1.nn. ~ram.m 
siak pokazał walory w ofenzywie. · prze grat z Oestberg1em E.S. 7 ~5, .. 8.6; 
Jego spokojne zatrzymywanie piłki, e- · Mi-ędzynarodQwa federacja Sportów Jfolm (USA) 12.1. 4:6. · 
leganda ruchów i mijanie przeciwni- Kobiecyich ogłosi'ła ostatnio tabelę naj- Skok wdał - 1) Wa:lasiewk.zówna Mecz bokserski o puhar środkowej 
fka były zag-raniami pie~wszo~·zędnemi· lepszych wyinilk:ów kobiecych, osiąg111ię- (Polska) 584 c, 2) Orieme (Niemcy) Europy między \Vęgrami a Czechosło-

~otla~czyk II. p~staw1t. sob1.e za za- tych w roku 1933 na świecie. Tabela ta 579. 3) Moscher (Niemcy) 578. 4) Mi- wacją zakaf1czyt się zwycięstwem Wf'f,
dame, umeszkodh~1c Kob1ersk1ego, ko- przedstawi.a się następująco: zayoka (Japonja) 576. Skok wzwyż - gier w stosunku 10:6. W roku .Przysz
ło ktorego stale się trzymał. Było to Bieg 100 mtr. - 1) Walasiewiczówna 1) Arden (USA) 160, 2) Niederhoff tym w meczach o. puhar Europv śroq:

, moż.e ze szikodą dla ataku, .w tyłach na- (Polska) 11.8. 2-4). Schu1rman (łfolan~ (Niemcy) i ShHey (USA) po 158 cm. Ku- kowej· wezma. . równ!et udział: Polsk:a, 
tom1ast Kotlar~zyk II był Jedną ~ g~ów dja), Korublmwa (Czechosłowacja) i' v-on la - Schroeder (Niemcy) 13.60 m. 2) Włochy i Niemcy, 
nych prleszkod dla zespo~u mem1ec· Bremen (USA) po 11.9. Bieg 200 mtr. Jfou!blei111 (Niemcy) 13.06. 3) Green (No •„• , 
kiego. 1) Schuirman (liol.) 24.5. 2) Wa1lasiiewi- wa Zelandja) 12.95. 4) Copeland (USA) Mecz bokserski, ·rozegrany w Kra-

. Tak .Przedstawi~ .się oblicze tej cz~- czówna (Polska)' 24.7. 3) Dol~nger 12.80. Dysik - 1) Waijsówrta (Polska) kowie między Slavia; (Ruda) a Wista. 
śc1 dru~yny pols!k1.ei .• o kt-órą zasadni- (Niemcy) i Stiricke (Kanada) po 25 sek. 43.98 m. 2) Osborn (USA) 40.26. 3) Co- zakońdył się- zwycięstwem Slavii 8:6. 
czo byhsmy spokom1· . 800 mtr. 1) WalasiewiczóW1na (Polska) pelaind (USA) 39.92. 4) Mol:lehaiuer (Niem 

Obóz narciarski Na grę afaku patrzehśmy z pewną 2:18.4. 2) Kouibkowa (Czechosłowacja) 'cy) 39.42. Oszczep ~ 1) Sch:umabn 
obawą. I rzeczywiście w Pierwszyc~ 2:18.8. 3) Jones (Anglja) 2:21. 4) Rad- (Niemcy) 41.92. 2) Orau[ (Niemcy) 
etapach g~y .atak. ·n.asz .rzadko dochodził ke-Batschauer (Niemcy) 2 :22.2. 80 mtr. J 41.89. 3) Fleischer (Niemcv) 41.67. 4) „Makkabi" w Zakopanem 
do ~losu i. wyrazme m~ mógł się roze- płotki - 1) Webb (An.gitja), Tytler (Ka- Bran.mnilller (Niemcy) 41.16. R~fe.riait obozów Z.KS. „Ma.ka.bi" or· 
grac. Dopiero w 15 mm. PO centrze nada) i :Horst (Hola.ndda) po 12 s~. 4) .c,an,ilzuie. w czia.s!iie od 18 grudindia r.b. do 
Włodarza pięlmie głów;kował Matjas, „----- ~ b · sk za 
potem zdobyliśmy dwa lmrnery. ale za- • • Z . . . 18 stycm~a 34 r. 0 óz niairc:11ai11 i w , • 

sadniczo Niemcy f!1kli iinacZJnie więceJ Dym1s1a sekretarza ŁO B. Przyśp1eszen1e mistrzostw kop~=·~row.a1d:zony bęrdzte pod' kie~-
z gry, a w sytuacJach podbramkowych k kl h d I 
byli .0 wiele groźniejsi· Dopiero po Długoletni sekretarz zarządu ŁOZB bo sers C Ło Z • kitem wy, wia1Liifri.k01Wa111ych ittliS1tiruktorów 
przerwie 'laczęliśmy przygńiatać. p. Fuks przesłał w błetącym tygodniu Zarząd l'..OZB postano"iił przesunąć i będlz1iie do1sitęipny dla niairof,all"zy po1oząl· 
Otwarta gra przechodziła coraz bar· na ręce prezesa zarządu p. Kwasta re- termin tegorocznych iindywidua1nych tku~ących fruk i ziaiaW1ain:sow.a.nych. 
dziej w naszą przewagę. ttoferem akcji zygnacJe z zajmowanego stanowiska. mistrzostw pięściarskich Łodzi jut na Speic61ailnia 1Z1arpr.a:wa prorw.adizo.na bę· 
of enzywnych była prawa stmna Matjas · Nad sprawą rezygnacji p. fuksa za- początek lutego. . . d.ziie d!la 01Sóib stJa:wiia.iących pi·erws.ze kro 
- Urban. stanawiać się będzię zarząd związku na · Odbędą się one w dnłaclt od 6 do 11 ki w nairci1air&twtiie. . 

Matjas dzięki swej technice dawał sv.:em najbliższe~ .zeb~aniu, pr~yczem Uchwala ta .stoi .w związku. z decy~lą · NM'lciia.rae ziaiaw.ansowaini wez.rn,.ą u· 
sobie radę z piłką i stale wysyłał pu- naJPrawdopodobmeJ me zos!ante. ona 

1 

PZ!3 obestama mistrzostw. p1ęścla.rs~1ch d:zi1ał w lfoznych wyciec21kach. Informa· 
_stemi podaniami Urbana, lktóry obgry- przyjęta do zatwlerdzająceJ w1ado- ś~tata w Budap~szcie i wyznaczeniem( c:ji udzie'1ia. s·ekrieitanijia.it „Makabi" Alaie 
wat niemiłosiernie pomocnika nlemiec· mośct mistrzostw Polski na marzec do Pozna- Kośdumki 21 w g,odlruiiach od 10 _ 22. 
kiego. Urban był też najlepseym strzel· . · ·~fa. · 

,''I 
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Były pal~c .cesa:rza Wilhelma LI na wys pie Korfu, Achilleion, ldóry przed pani 
laty zamieniony został na hotel, otrzyma wkrótce llOIWe przeznaczenie, albowi.em 

przebudowany zostaje n a wielkie kasyno gry. 

Podczas demonstracyj, urządzonych prze z zamieszkały~h w Nowy~ Y~ku 6000 
ukraińców przeciwko sowieto?D, dosz!o. do stai:_ć ~~dzy ukrai1.~c~m1 a komu· 

nistami. Oddztały .p<>bcj1 k0nne1 zJ1kwidowały .zaJScta. 
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W epoce ~6lnej motoryzacji św. Miko- I 
łajOWi również nie :wYJ>8da fatygować się , 
pieszo ze swemi darami dla dtieci. N a ' 
zdjęciu św. Mikołaj nadjeżdża samolo
tem, ażeby odwiedUć grzeczne dzieci. Do nOWopowstałego miasta włoskiego Lit toria sprowadzili tamtejsi mieszkańcy pa 

W miejscoWOści Sollites w Szwec~ zbu
dowano skocznię, dozwalającą na skOki 

do 90 metrów dłu~ści. 
Na zdjęciu - skOcznia widziana z miej

sca stańu. 
trona swego, św. Antoniego, Na zdjęciu p<>sąg świętego, na Wozie, ciągnionym 

lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!llllllllll!llllllllllllllllllllll!llllllllllllllll' przez 12 białych byków, w drodze do swej nowej siedziby. lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll 

Codzienna-nowelka ,,Expressu11 
W!iącego i rzuclt krotki rozkaz dyrekt°' Tiwrytśoi zaziwyczaj czeka!lil najwYżeJ 
rowi: dwa dlllli, a tein ameryikarrm wcaile nde 

- Proszę mnie obwdz'iJć j'llltro o go- traioi~ nadziei, że silę doczeka wschodn.t 
dzLniie czwartej naid rnnem. słońca Wst:hód- słoń1;0 

Przez caty dziień Stonines n!le iudzńe, A w tym okresie deszcz. lał prawie 
Hotel „MetroPoliJS" slY1Ilął z tego, że lructzi Zlby•t zamożnych, to też diyirekcja li~ się 111ilkcmm. bez przerwy i o ~ońcu: trurl\Ilo było 

znajdował się na jediniym z WYlŻSZ<YICh hotelu mało się z nimi 11Lczyla. O czwartej do jego apartamentów wprosit marzyć. 
szczytów Afp, podczas gdy wszyistkie I w1reszcie pewne,gQ dnia <lo „Metro, zapulkał d~slk1retnie 11/Ullllerowyi: Minęły jesz.cze czitery: ·am. 
i'r1ne były położone zinaczindle niiżej, poUsu" naideszla sensac}'ljma wiadomość. - Prnszę szanownego pana, na n~e- Każdego dnia powtarzała się ta sa-

Za dlawnyich, dlobryioh czasów, gidy Znamy aimeryikańs.kii muljomeir. Stoones, bie są chimuirkir. Nie wa,rto wstawać. ma historja. Portjer dyskrctnii.e buod·~Jł 
jeszcze niie byiło mQWIY o ~ryzys~e go- zaipCY\Vliedziiał swój przyjazd! Jak gfo, Alle Stcmnes podllliósł się natych- ameiryka111iITTa, ten wskakiwat z ł6iika1< 
spodarczynn, „Metropollils" byl stale sila fama jeździił on j1uiż przez cały rok mia:st z łóżika. . odlsuiwał cię.ż,ką portJerę i„. żciclał konia-
przepel'11!iony. po Euiropie, ostatnfo zwiedzał Szwaj.ca· Ody podszedq dJo okina. stWlierdiZli~ k'll! i wlris.ky. ' 

Ze wszystlkich stron świta.ta, a naj- rję i wre~zcie zapragnąt obserwowa·ć jednaik, że nt11merow mia~ sł1usZ1IIoś~. Wiszys·tko jedmak ma swój koniec. 
częścuej bodaj z Ameryikri, zjeżdżali db w.schód słońca z dklien •,Metropolisu". Lało, jak z cebra. Dw;umastego dnia do ookoiu amery-
tego hote!Ju twryśd, bo powsizeołlltllie by- NazajuJtir:z rano przed hotelem za~ - Koni1ak., whiislky i woda sodiowa - < ka111n:na zaipu'lrnł sam dyirektor hotelu. 
ło wiadomo, że właśnlie z ,•MeitropoJiisu" trzymała się liuiksusowa lJirnuizyina. zadysponowat przez t~lefon. - Proszę - Szainow.ny pande - woiat przez 
można najllepiej obserwować W1Span~aly Amery(kań'Slkliego milionera otoczył naity:chmiast p.rzysłać m górę i n1'e bu- dlrzwl. - Nareszoie d0czeka1Uśmy się 
wschód słońca w górach. cały sztab sł1uiżby hotelowej. Zaofiaro- dz.Lć mnie aż do obiadu. piiękinej pogody! Dziś ju1ż pan wbaczy 

Oc.zywiiśde widdk ten nile zawsze był wano mu tr:zy naj[eps1ze aparitameruty Po chWJhlli zjaWliJ siiię w aprur:tamen· wszyst!k'ie cuda! Proszę wstać! 
lmpo!JJU1jąiey. Ody nJiebo było ZJachmu- na pierwszem piętrze, z któryich najdo- ta.eh mfilijcmera sam dyreik.tor hote:1iul. A:le tym razem ndlkt mu n1e odpowie, 
1rzone, tury1śc:i musielli czekać aiierpl1i.1wi1e. kładm1iej można było obserwować wspa~ Przy111iósl trumlki ~ począł gorąco prze, diziiat 
Zdarzało siię, że czekail1 tyidz.ień, dwa a niiałe z.jawtłsk10 aimosferyozm.e. praszać gościa w iittnfonifll ... słońca. Dyirektor daremrnie dobijał si1ę do 
nawet i dłiu1żej. - O której wschód słońca? - rw~ Ameryikamn wYrZUJclt go za dirzw1L d1rzwli. Wreszcie, nlie mając Ilnncgo 

kle to 51tę dlZlia1o w czasach pl'!Zeld1.. cU Stonnes krótkie pytainde. Prawlie cały dztień Stoones me wy, wYiśda, otwarzył drzwi zapasowym 
kryzysowych. - O godlziiniie 4-ej nilłm. 42 - o~<>- ohodlzi~ ze swego pokoju. W godlziITTach kltuczem i1 wszedł do WITTętrza. 

W osta1niioh natom1'a1srt latach „Me· wiiediz:iał mu dyrektor hotelu, kłaniaj~c wleowrnych ki1lkanaście mi1ruuit sipędzll Stonrnesa jednak nde było. Znikł, jaik 
tropol1is" mńał znikomą illość gości., a ci, s~ nllis!lro. - Ohcia~em jed!nak UJprzedziilĆ w sal1i restaJUJracyjnej, a gdy wracał na kamfora. 
którzy j,uiż nawet Żldecydowali się za„ szainownego paina, że ieślii na niebiosach górę z.nów rzmicił korótkli irozka2: Przerażony dyrektor wsz.czął ala1rm. 
mieszikać w tym dlrogim hotelu, czekalii będą chmu1rilri, to wschód słońca n1i:e bę„ - J.wtro o czwartej proszę mnde. J alk się okazało, wyttworny gość w 
r.a wschód słońca naj'WYŻej dzteń lrulb dil.@e zibytmiio wYraźnyi, mów buidzdć. nocy u11'otn1rt się cichaczem. Oczywiście 
dwa, a . joeśJii niebo w da!l1szym ctąigiu po-- - A oz:y to silę często zdarza? - Nazaj'llftra. niestety, ZlllÓW byly chmwr nli1e zapłacił rach:uink\u za k1llkiuma;sto-
lk;nrwały chmuJI"YI• paJkowail[ swoje ma„ spytał ostro milldoner. lkl. Amery!kainlftn 1ponow;111ie zażąidlał tru1n.- dlni!1owy pobyt, a co najgorsze. śdą.~nąl 
natk!i i wyjeżdża!ld„ - Nie często, a1e w karżdym razie ków d po oprÓŻiilliemu burt:e1ek, pog1rąiżyl z hotelfll rozmaite drogie przedmioty. 

Od miesi:ąca w „MetroooUis'te" było zdarzaj-a, sLę takiie W'Y1Padlki. sf.ę w kainn'entrw sen. Jak usta'!Lła policja ów Stonines był 
zUJpełt11ie p1usto. Każdego W'ileczoru, w - Baromentr dlz.Jś wslka:z:uije na ~ Trzeciego dmda powtórzyła silę ta sa„ w irzeczywistości znanym, m4ędzynaro-
wielkiej saili dandngowej, słymma ot1kd.e- godlę - wtrąqił nd:eśml!ało jeden z ~ ma h!istorja. DY'l'ektor hotelu zaoier.at d'owym sZtCziuirem hotelowYlm. 
stra przygrywała dwuun. trzem goś- merowYJCh. _ ręce z radości. Jm daWliliO Tiliie mia~ ·talk Tłum. [) 
dorn. Tmyiśc:i qi nde · !Ilalleżel:i zreszitą do Stonmes niłe spoj~ał nawet mi. m6- c'le_rp1~wego goś®. 
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